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Parlament mocarstw.
Lwów d. 25. lutego.

Półurzędcwy paryski Temps, wsaa- 
wijjąc na oświadczenia ministrów Ha- 
notaus:, Marschalla i Balfoura, jakoteż 
na przejęcie, jakiego doznały te  oświad- 
ozenia w odnośnych parlamentach, pod­
nosi, *ie ujawniła się przeto wszem 
wobec nietylko zgodność rządów, ale 
i parlamentów, dyplomaeya czerpie 
stąd siło poprostu nieprzepartą. Debaty 
zaś oświadczają, że wobec wspólnego 
niebezpieczeństwa uczucie europejskie 
potężnie s’ę obudziło.

Do tych  wywodów dołączamy naj- 
oharakaś^styczniejszy ustęp z nr owy 
angielslB go m inistra Balfoura. Oświad- 
ozył o r^ K ra z  na początku „Zbyt wiel­
ką m an^Hwiadomość odpowiedzialno­
ści, ja k ^ K ę ż y  na rządzie, zbyt silną 
w iad o m fl| trudności, jak ie  oiążą nad 
całą E u ło ją , abym d jskusyę  wyradzał 
w spórBniędzy dwoma stronnictwami 
Izby. mni7skodawca (radykał Labou- 
ohere) ifipis. Dillon, który  wniosek 
popiera I  wyrażali się z szyderstwem 
o uwad w, fce obeone położenie Europy 
wymagaj tardzo troskliwej rozwagi 
tyoh wszystkich, którym leży na ser- 
ou utrzyjmauio pokoju. Otóż gdyby 
przez blłąd lub niezręczność jedna 
iskra paąlła na m ateryał palny, nagro­
madzony) w Europie, moglibyśmy n a ­
gle stanąjó nad krawędzią e u r o p e j ­
s k i e j  k a t a s t r o f y .  (Słuchajcie! 
S łuchajc ie!). Ci, którzy tym  obawom 
zaprzeczają, zamykają oczy na najo­
czywistsze fakta współczesnej bisto- 
ryi. Były w europejskiej historyi pe- 
ryody, kiedy Europu z troską spoglą­
dała na postępowanie t e g o  l u b  i n ­
n e g o  m o o ą r s t w a ,  niepewna, czy 
mooarstwo t< dla własnych, samolu- 
bnyoh celów nie rozpocznie spiesznej 
wojn;

„W tej ch]w:'i est jednomyślnem 
życzeniem każjdego z mocarstw um k­
nąć wszystkiego, coby byłe wojną. 
Życzeniu he/mu nie stoi na przeszko­
dzie jadnóJ osobista ambieya ; nie jest 
naweJ pyi ~t>odobnem, aby to stać się 
nya/iA ^,-A ytcidrimy^ ic -władcy tale 
otbnumich arnAj sami przejęci są naj 
żyw ią  troslcą, że wojna może wybuchnąć, 
te  Wyruszyć mogą przeciw sobie go to ­
wi j.o boju przeoiwnicy, w tedy nawet 
na /wiarę takich międzynarodowych 
p°vag, jak Los. Laboucher i Dillon 
(wtsołość) n i i t  nie powi?, iżby oba- 
w j te były -j nd.ieniem. W yrażone o- 
bfwy żywi lJ ź d ^  odpowiedzialny mąż 
stinu w c a ł j  Europie. Naszą troską 
jefct nietylkojjloAó; Europy, wzgląd, któ- 
rpo powagaiMigdy nie jest przesadną“. 

dodał IBlfour, że „zajmuje nas 
rże pokój" na Krecie i je j przy- 

łośó“.
Zaznaczaj ąo to dosadnie, dlaozego 

iglia dzisiaj rozumie, że niepodobna

już  ' ej prowadzić polityki na własną 
rękę, chociaż położenie geograficzne 
jej by więcej, niż każdemu innemu mo-j 
oarstwu na to, bodaj czasowo, pozwa­
lało — m inister angielski dobitnie na- 
m arkował obecne położenie powszeoh- 
ne. W szystkie mocarstwa muszą wszel- 
kiemi siłami starać się o pokój, bo 
w szystkie boją się puszczać w ruch 
te olbrzymie dzisiaj machiny, zwane 
armiami.

Stąd poszło, że tw orzy się nowy 
okres w dzejach praw a m iędzynarodo­
wego, nowy onego postęp w duchu 
konstytucyjnym . Jak w parlamencie 
większość wydaje praw a i ustawy, tak 
dzisiaj mocarstwa co do stosunków 
międzynarodowych tw orzą jakby  par­
lam ent, k tóry  juścić z natury  swojej 
nie większośoią, tylko jednomyślnością 
rozstrzygać może. Gdzie jednak  takie 
się rozplątały stosunki, jak  dzisiaj w 
sprawie w scholniej, tam  chcąc nie 
chcąc m ocarstwa muszą ostatecznie 
zdążać do tej wymaganej jednom yśl 
ności. A co postanowi taki parlam ent 
mocarstw, spełnić muszą państw a po­
mniejsze. Czego nie mogły i nigdy 
nie będą mogły dokazaó wszelkiego 
rodzaju kongresy pokojowe, ligi po­
kojowe, tego muszą się ohwytaó mo­
carstwa, aby tylko utrzym ać pokój 
nie narażać się wzajemnie na wojnę 
A w sprawach międzynarodowych był, 
je s t  i będzie mus najpew niejszą gwa- 
ran c y ą ; wobeo niego ucichnąć muszą 
ambioye, o których napomknął lord 
Balfour. Niespożytą zaś będzie zasługą 
hr. Gołuchowskiego, że dał pochop ku 
temu, jakoż i obecnie pisma francu­
skie i niemieckie przypisują mu rolę 
pośrednika, który wyrównuje 7aoho 

| dząoe jeszcze pomiędzy mooarstwami 
różnioe.

Mamy już  wiadomości, podobno p e ­
wne, że sułtan  zgodził się za poradą 

| ambasadorów na autonomię Krety. — 
Obecnie chodzi parlamentowi mocarstw 
o to, aby od sułtana otrzym ał m andat 
do zaprowadzeni) na Krecie autono­
mii, — skoro go otrzym a, oświadczy 
rządowi greckiemu kategorycznie, aby 
swoje okręty i wojska wycofał. Może 
to z tLudnością pójdzie, manewrami 
oskami i"w ojsk m arynarskich wyrugo­
wać oddziały greokie z Krety, ale chy­
ba samej że Grecy i zależeć będzie na 
tern, aby nie robiła trudnośoi. Gdy iy 
się bowiem okazało, że floty całej E u­
ropy nie są w stanie wyrugować kilka 
tysięcy wejska greckiego z pod Kanei, 
to postradałaby Europa ostatni argu­
m ent na powstrzym anie Turków od 
wypowiedzeni , wojny Grecy i w Tes- 
salii. Europa znajdzie dość środków 
do pr*.eparcia swojej w o li; jes t wiele 
innych oprócz blokady portu Aten — 
a żę rząd grecki to ju ż  pojmuje, do­
wodzą telegram y z ostatniego posie­
dzenia parlam entu greckiego.

Jak  się okazuje, król grecki w roz­
mowie swojej z posłem rosyjskim, któ­

rą już  po części wedle ateńskiej Asti 
znamy, nie wahał się obrazić Angd 
Niemieo i Austro-W ęgier, oświad z 
jąo, że sobie Cypr, Szlezwik-Holsa-tyj 
i Bośnię bezprawnie przywłaszczy^
W urzędowych telegram ach żarnik 
no o tej zniewadze, ale była fa '
Stało się to jeszoze przed bombiO 
waniem i przed oświadczeniami trzl 
m inistrów, — dzisiaj już  czują w A 
naoh, ozuje przynajmniej rząd, oo ńfl 
czekać może od Europy. Niemcy zwłś 
szcza ubodło wspomnienie Szlezwik- 
Ilolsztynu, oderwanego w roku 1864' 
od Danii, bo król Jerzy  greoki jest 
synem króla duńskiego.

Fremdenblatt i Pester Llyod  p.pdają< 
następująoe wiadomości z Beriina: 
„Mocarstwa zgodziły się już. na trzy  
następujące punkta: 1) Kreta otrzyma 
odmienny od teraźniejszego system 
rządów ; 2) Kreta pod żadnym warun­
kiem nie stanie się prowincyą grecką, 
tylko 3) otrzym a samorząd, którego 
ustrój szczegółowy będzie zadaniem 
dyplomaoyi w ozasie najbliższym. A 
samorząd ten nie będzie isto tą mar-* 
twą, pozorną i nie okresem przejścio-1 
wym. Aby zaś autonom ia nie uczyniła 
się pomostem do anneksyi K rety przez 
Gre^yę, nastają  Niemoy na to, aby 
żaden Kreteńozyk i żaden Grek nie 
mógł być gubernatorem . Prawa zwierj 
chnicze sułtana do K rety będą \,< v 
wionę ponad wszelką wątpliwość, 
autonom ia Krety ma oałkiem < 
wiadaó autonomii wyspy (tureckiej) 
Samos, nad tern się mocarstw? Kasta 
nawiają. Należy się tedy spodziewać, 
że król Jerzy, widząc niepodobieństwo 
uzyskania czegoś więcej ponad anto- 
nom i; Krety, zaniecha płonnego 
wokowania Europy, i wskazując 
ubezpieozoną samoistnośó Krety, po­
trafi uśmierzyć wzburzone duchy gre

ne

rjdyną sposobność bawienia s;ę w sfe- 
ich dworskich, a właściwie obok 

:\ioh, lecz zawsze w jednym  salonie, 
pomimo że każda sfera towarzyska 
trzym a się w swojem, ściśle z&mknię- 
tem kółku.

Bal obecny, ja l^  zwykle, uświetniła 
swpją obecnością para oesarska i wielu 
panujących książąt; tłum y snuły się 
no wspaniałyon salonaoh opery. Punk­
tualnie, ja k  zwykle, o godz. 8 tańce 
iozpoozęte zostały polonezem, prowa­
dzonym tym  razem przez parę cesar­
ską ; wszystko zatem odbyło się mniej 
■więcej według przyjętego i utartego 
przez tradyoyę szablonu. Bal tego­
roczny miał jednak coś niezwykłego, 

oś rzadkiego i niebywałego, miano- 
i. ioie jubileusz dwóchsetny poloneza 
na dworze pruskim.

Przed 200 laty, w dniu 11 lutego, 
księżna pruska Zofia Karolina wpro­
wadziła poloneza na dworze pruskim. 
Od te; pory stał się on faworytem Ho- 
h *noollernów i do dziś dnia oieszy się 
większą lub m niejszą sym patyą ozłon- 
ków tej rodziny. Między innem i był 
polonez uajulubieńszym  tańcem królo­
wej Luizy.

Za inioyatywą jednego z tu te j­
szych dziennikarzy, mianująoego po­
loneza „ j^ ^ y 111 ze szczytnych sym- 
ptomatów szlaohetnyoh stron ducha 
udzkiegoa, spełniono toast na oześó

z ł  jubilata.
Wraoam do spraw karnawałowyoh. 

Każdego obookrajowca bezw ątpienia 
uderzać musi za przybyoiem do Berli 
na brak jakichkolw iek zewnętrznych 
oznak, zwiastujących bawiąoy się świat. 
Patrząo na te skromne grupy Dojaz­
dów, skromne ilościowo i jakościowo,

ł'ak ie się zbierają przed jakim ś wię- 
szym balem w zamku, lub w pałacu 

k igoś z możnych tego świata, czyta-
ckie. Jeżeli się jego cierpliwość wy-' jąc suohe sprawozdania z zabaw, któ-
czerpała, to wyczerpała się także po­
błażliwość Ęuropy".

Mająca stosunki z dyplomatami 
Post berlińska tesamo powiada; ty  ko 
wątpi, iżby mocarstwa z wysp Sa­
mos 
Krety
nad wspólnymi krokam i wobeo ( e"

Ą m  tak barw ne opisy poświęcają 
dzienniki innyoh stolic, widząo ten 
nieznaczny, niemal niewidoczny ruoh i 
pc równywując go z takim  codziennym 
karnawałem w Paryżu, z tern, oo sięJ  J ----------------- “ J JTn J '    J --- 1 “ -----— ^

brały ścisły wzór do auto >mii 'dzieje w Hyde parku w Londynie, z 
y, a obecnie dalej się koi iu  j  ficrenckiem lub medyolańskiem kor-

K0RESP0NDENCYL
B erlin  d. 20 lutego.

(Subakrip tionsW l. —  Jubileusz poloneza. — 
K i naw ał w Berlinie. — Złote gody ks. 
Hohenlohego. —  Związes ku popieraniu do­

brobytu roboczego ludu wiejskiego).

Karnawał dobiegł swego kulmina 
oyjnego punktu — wozoraj bowio 
w salonaoh królewskiej opery odbj 
się tak zw. „Subskriptionsball®, który 
zawsze jes t oelem westchnień ty«H: 
wszystkich, dla któryoh stanow i' n

ł.?Ł.9m, albo madryckiem Prado, widzi- 
\m y , że tutejsze orszaki powozow i 

karet, wioząoe spieszących na zabawy, 
, ą ozemś bardzo ub^giem. Przyozyną 
! ego je s t  przzdewszystkiem  brak ary 
stokracyi rodowej w stolicy Niemiec, 
która wszędzie życiu towarzyskiem u 
ton nadaje a głównie brak wszelkioh 
fortun między osiadłemi tn  rodzinami 
szlacheckiemi.
1 Pewną rolę odgrywa także wrodzo­
na skromność Niemek, które bronią 
s>ę wszelkiemi siłam i przeciw opi­
sowi swoich balowych strojów, w ysta ­
r a n iu  ioh na odpowiednich w ysta­
wach magazynów mód, jak  to się zda­
rza w innyoh miastach, a czego w 
najdrobniejszej naw et mierze nie spo 
tka się w Berlinie.

Pomiędzy uroczystościąmi ostatuicU 
dni niepoślednie miejsce zajm uje złote 
wesele księstwa Hohenlohe. Błogosła­
wieństwa złotych godów udzielił b i­
skup wrocławski, Kopp. Dom księcia 
Hohenlohego słynie ze skromności i 
pewnego odosobnienia, to też i cała 
uroczystość odbyła się w ściśle zam- 
kniętem  kółku rodz.nnem. Jubilatom 
składał życzenia między innym i i ce­
sarz. Z wielu stron nadesłano mnó­
stwo upominków i powinszowań od 
stowarzyszeń, grup, pojedynczych o- 
sobistości i rodzin, podwładnych, przy­
jaciół i krew nych jubilatów .

W polskiej kolonii k irnawał licz­
nym . balami znaczy swe ślady. Osta­
tnie towarzystwo kupców wydało 
wspaniały bal, zaś w dniu 23, b. m 
odbędzie się t. zw. bal akademicki, 
z pomiędzy polskich balów oieszący 
się największem uznaniem i powodze 
niem.

W ogólnym wirze zabaw głośnem 
echem, doniosłe znaczenie w stosun 
kach ekonomioznyoh rokując, odezwał 
się ziazd związku tow arzystw  ku po­
pieraniu dobrobytu roboczego ludu 
wiejskiego. Młode tow arzystw a skrom­
ną dziś jeszcze rozporządzają liczbą 
czł inków i niewielkim i środkami, 
w każdym razie jednak  dotychczaso­
wy ich rozwój dowodzi, iż oele towa­
rzystw  zostały zrozumiane przez spo­
łeczeństwo i zyskały jego  aprobatę i 
poparcie, co im dalszy rozwój zape­
wnia. Inicyatyw a do zawiązania tych 
tow arzystw  zrodziła się głów ni” z po­
wodu olbrzymio zwiększaj ąoego się 
z rokiem każdym w yludniania wsi na 
rzecz miast, rosnącego liozebnie w 
miastach proletaryatu, a co za tern 
idzie, szeregów socyalnej demokracyi, 
wreszcie nędzy ludu wiejskiego. Jeden 
z ozłonków towarzystwa, Henryk Soh- 
ney. wyraził się, te  u ludu w iejskie­
go oo najm niej trzecia ozęśó siły pro 
dukoyjnej ginie bezpośrednio dla kra­
ju  i dla samego ludu, oelem w*ęc to­
warzystw  powinno być wskazanie lu­
dowi dróg i sposobów, którym i mógł­
by siły te zużytkować ku podniesie­
niu własnego dobrobytn. Na sztanda­
rze swym związek A^ypisał godło : 
„Precz z  jałm użną! Uczyć lndzi, aby 
sami sobie mogli byt swój zawdzię­
czać!" W program ie związku wskaza­
no mnóstwo sposobów ku podniesienia 
dobrobytu ludu wiejskiego. Główny 
nacisk ma być kładziony na zakłada 
nie ozj telni ludowych wspólnemi siła­
mi towarzystw , na nauce rzemiosł, 
przem ysłu domowego, racyonalnego 
gospodarstwa rolnego, hodowli inw en­
tarza, możliwie taniego zdobywania 
produktów spożywczych, głównie chle- 
ba, który  przy pieczeniu dla całych 
grup ludzi daje się utrzym ywać zna­
cznie taniej, niż kiedy każdy na 
swój tylko użytek go wypieka, a po­
dobnież i wiele innych artykułów ; 
dalej na wytwarzaniu taniego kredy­

tu , opartego na prawach wzajemności, 
wreszcie na uraoralnienin ludu za po­
mocą rozbudzania miłości ojczyzny, 
przyw iązaniu do ziemi, waloe z p ijań­
stwem, lichwą, pobudzaniu do praoo- 
witoścj, oszczędności itd.

Program ten  nie jest tylko w teo- 
ry i stosow any; za pomocą mnóstwa 
odpowiednich insty tucyj wprowadzony 
został w praktykę. K . C.

Ugoda z Rusinami.
Lwów d. 25. lutego.

Z rozlicznych ko^espondencyj, ja ­
kie w sprawach wyborczych otrzym u­
jem y, przekonujem y się, iż wśród o- 
bywatelctwa niedokładne wyrobiło się 
pojęcie o istniejącej ugodzie z Rusina­
mi i w ielokrotnie rzecz jo st tak przed­
staw ianą, jak  gdyby tę ugodę zawie­
rał Sejm lub conajmn’ej z łona jego 
powoływany do akcyi wyborczej cen­
tralny kom itet przedwyborczy i ten 
obecnie w czasie przedwyborczym eto- 
sownie do tej ugody bądź to poszcze­
gólne okręgj kandydatom  ruskim  po­
zostawiał do swobodnego działania, 
bądź to wprost tych kandydatów rus­
kich nominował.

Tylko tego rodzaju pojmowanie 
usprawiedliwiać może owj częste na­
rzekania na centralny kom itet p rzed ­
wyborczy, jakie napotykam y w kores- 
pondencyach, że centralny kom itet 
przedwyborczy w tym  lub owym o- 

ęgu nie staw ia kandydata polskiego.
Dla wyjaśnienia tedy rzeczy uwa­

żamy za Dotrzebne podnieść z nacis­
kiem to, co już niejednokrotnie za­
znaczyć mieliśmy sposobność, iż ani 
Sejm jako jedyna legalna reprezen­
ta c ja  kraju ani tem mniej centralny 
kom itet wyborczy i to am obeonie 
funkcyonujący ani żaden dawniejszy, 
żądny oh rokowań z Rusinami nie p ro ­
wadzili ani też ugody nie zawierali. 
Ugodę z Rusinam która dotychozas 
niestety, ja k  to z góry przewidywa­
liśmy, nie przyniosła dotychczas kra­
jów ’ żadnego pożytku, a zda =ię, i j n i  
go nie przyniesie, zawarł w swoim 

; ozasie rząd, względnie ówozesny tegoż 
jw  kraju  naszym reprezentant.

Przy najbliższych wyborach, po za- 
. warcin owej ugody, — w której, po­
wtarzamy raz jeszcze, kraj nie brał 
najm niejszego udziału, a więc i zobo- 
t .ązań żadnych nie zaciągnął, — rząd 
oświadczył, iż w tych a tych okręgach 
popierać będzie ruskich kandydatów 
ugodowych — czyli każdego innego 
tandydata  zwalczać, 

j Komitet centralny nie chcąo oby- 
j w atelstw a narażać na próżne targanie 
, sił i nadwątlanie powagi w wirze wal­
ki w yborczej, co niejednokrotnie na 
 ̂długie lata odbija się następnie na 
stosunkach miejscowych, poufnie za- 

> wiadamiał prezesów komitetów powia-

Fejle*on literacki.
(St. Tarnowski: L Ma t e j k o " ,  8, str. 562. K ra­
ków, r. 1897; L lięgaraia Spółki wydaw. polskiej).

{(Dokończenie.)
Na str. 33|9 powtarza, że od mło- 

dośoi zarzneaino Matejce brak perspek­
tyw y i pow ietrza w obrazach, brak 
przestrzeni i przejrzystego, swobodne­
go rozkładu grup. Ale p. Tarnowski 
stara  się te  zarzuty wytłumaczyć jego 
krótkim  wzrokiem  i zbytnią bujno- 
śoią a pewnym wrodzonym niepoko­
jem  w yobżaźri. Co zaś ważniejsza, to 
uspraw iedliw ienie Matejki, iz w du- 
mnem o isobie rozum ieniu wcale nie 
ohciał niej uznawać swych błędów, ale 
owszem, !że z nioh się poprawiał, że 
w mechanizm! 1 m, uierę nie zapadał 
w caK  Nhjle-bszym tego dowodem są 
„Szkise K>dsiejów oywilizacyi w Pol­
sce". ^  f

Z natury  rzeczy wypadło mówić
0 mniemanej pysne i zarozumiałości 
Matejki. Autor w kilku miejscach z 
rozm aitych powodów omawia tę kwe- 
styę, przychód*i jednak do przekona­
nia, iż w nim  właśnie jeśli 00 podzi 
wiać, to wielką pokorę i cierpliwość, 
a już  kiedy czasem człowiek nerw o­
wy, ozęsto rozdrażniony, ozęsto zno­
wu gorąc zkowo podniesiony, pod 
wpływem przeoiwnośoi, gniewu lub 
zm artw ienia (str. 222) mógł się unosić 
w słowaoh, mówić namiętnie, więoej
1 inaozej niż ohoiał i nadawać sobie 
pozory dumy, to to pewno każdy ła ­
two uniew inn. . wytłumaczy. Nie brak 
też dowodów wielkiej jego pokory. 
Najwięoej zaś jego niejasnośoi i prze­
sady w publicznych przemówieniach 
tłum aczy się trudnośoią wysłowienia, 
na  które Matejko ciągle narzekał 
(str 441)

Nie wspominamy o wszystkich 
większyoh pracach Matejki, o odno­
wieniu kościoła Pannj Maryi w Kra­
kowie, o Sobieskim i podróży do Rzy­
mu itd., co wszystko p. Tarnowski 
szeroko omawia i ocenia dokładnie 
a sprawiedliwie, ale pragniem y je ­
szcze przedstaw ić ogólny sąd autora
0 wartości M atejki ja>vO m alarza h i­
storycznego.

„Matejko wierzył najprzód w dy- 
daktyozny wpływ m alarstw a i ta  wła­
śnie tendeneya, ten praktyczny oel
1 skutek, to jes t właśnie nowe poję- 
oie i nowy pierwiastek, jak i Matejko 
w swem przekonaniu wprowadzał w 
historyozne malarstwo, to je s t  jego 
zdobycz dla m alarstwa polskiego w 
pierwszym rzędzie, dla sztuki po­
wszechnej następnie, to je s t  samo ją  
dro jego  zasługi i jego wielkośoi.

„Jakim zaś był malarzem i jak ie  
miejsce wyznaczy mu kiedyś historya 
sztuk i?  Franouzi dowiedli, że go za 
wielkiego m alarza uważali, kiedy mu 
dali najw iększą, jak ą  mają, honorową 
nagrodę; wielki złoty medal i legię 
honorową, kiedy go powołali na człon­
ka korespondenta akademii. Niemoy— 
chociaż te obrazy były przykre dla 
ioh narodowego ucznois (Hołd pruski, 
Grunwald), podziwiali siłę uczucia i 
boleśoi i namiętności, jak ie  z nich m ó­
wiły oddawali oześó taloncowi Ma 
tej ki.

„My wszysoy, uznająo jego błędy 
zgodnie z oboym i, uznać musimy i 
jego zalety: wielkość kompozycyi, nie­
omylną poprawność rysunku, świetność 
ko lo ry tu , instynk t monumentalności, 
dar oddania wszelkich różnic uspo­
sobienia, charak te ru , uoznoia, stanu, 
w i .k u “

Przytaozająo zdania oboych i swo­

ich o M atejce, pyta aię w końou p- 
T arnow ski: „ozem wadłng naaaegb
wrażenia różni się Matejko od innych 
malarzy naszego wieku i ozem ich 
przew yższa?“ (itr. 477).

„D u s z ą“, odpowiada. „Tyla duszy, 
tyle absolutnej miłożoi ozy sztuki swo­
jej, ozy nad sztuką stojącej spraw; 
idei, nie widzimy w żadnym  mahuzu 
XIX. w ieku; w obrazach żadnego t j ’e 
wyrazu, tyl# uczucia, tyle dusr.y, ilo 
kreacyom swoim nadaje Matejko. — 
Przypomnijmy sobie i przejdźm y ioh 
w myśli, ilu ich było, od początku te­
go wieku.

„ D a w i d ?  Wierzę, że doskonale ma­
lował, ale pod pompą jego  soen histo­
rycznych, pod poprawnośoią i akade- 
micznym stylem jego figur, czy nie 
ma pewnego ohłodu uczuoia, na który 
ru tyna  m alarska radzi mechanioznymi 
środkami...

„ G ó r i o a n l t ?  Wierzę, że jago spo­
sób malowania otworzył następcom 
nowe horyzonty ozy d ro g i, ale czy 
w tych przesadnych, w strętnych okro- 
pnośoiach g ło d u , szaleństwa, rozpa­
czy... nie ma wyraohowania?... M akart 
malował bardzo ładnie... Siemiradzki 
ma i talentu  i studyów bardzo w ie le ; 
ale który z nich ma indywidualność 
tak potężną i tak w ybitnie własną, 
jak  Matejko?... Tyle wewnętrznego 
żyoia, tyle wyrazu, 00 on, nie nada 
wał swoim postaciom żaden inny ma­
larz w naszym wieku. To jego cecha 
jego pierwsza zaleta 1 Liła, to go od 
nnych wyróżnia i nad innych wy 

wy-sza.
„Włąściwem piętnem, rdzeniem. pOj 

tężnej na tu ry  (Matejki), a zarazem 1] 
jem nicą tej duszy, jak ą  on z&-.y 
umie tohnąó w swoje dzieła i w

zakląć na wieki — jest, zdaniem na- 
szem — oierpienie.

„Matejko nietylko oddaje uczucia 
historyoznyoh postaci, ale je  podziela, 
wnika w ich d usze ; przez to, że ich 
czasy wiąże w myśli 1 sercu ze swy­
mi, ioh boleśoi i troski z r iszemi, je s t 
z temi kn-aoyami swemi żywiej, rze­
telniej złąozony, niż każdy inny ma­
larz na świećie... Pod tym względem 
należy do najpotężniejszych między 
m alarzam i wszystkich wieków, w na­
szym nie ma podobno równego to ­
bie."

Oto, czem, zdaniem p. Tarnowskie­
go, je s t Matejko w sztuoe nietylko 
polskiej — ale jnż europejskiej — ja ­
ko malarz historyczny.

Jakim że był człowiekiem ? — Cały 
rozdział IX. poświęoony jes t tem u psy- 
ohologioznemu studynm  trudnej do od­
gadnięcia, bo zamkniętej w sobie na­
tury. Autor, jeże li w oałej pracy za­
chował dla swego bohatera wiele rzad­
kiego pietyzm n 1 szacunku, to tn  nmiał 
niesłyohanie delikatnie dotknąó naj­
drażliw szych szozegółów, by przytem  
jednak nie wywołać niemiłego uczuoia 
.1 podnieść to, 00 zawsze podnieść war­
to, a do ozego ty ln  odwagi nie m a :

Srawdziwą, głęboką wiarę i pobożność 
[atejki. To oddanie się m istrza na 

służbę Bożą i ojozyzny uważa p. Tar­
gowski słusznie za najw yższą jego 
chwałę.

III-
Tak się przedstaw ia treść książki. 

. 0  form ie jej zew nętrznej to powiemy 
lajprzód, że nap isaną ' jes t tym prze­

ślicznym stylem, który  ujm uje czytel­
nika i jest jedną z tych podstaw tak 
piezwykłej popularnośoi wszystkiego, 
00 wyohodzi z pod pióra Stanisława

Tarnowskiego. Jeżeli głęooka myśl, 
trafność poglądów i sporo cennych re ­
fleksy! czynią tę książkę treścią swą 
już  cennym nabytkiem , to ta  powabna 
szata dykcyi dodaje jej tego uroku i 
wdzięku, które każdemu dzieło i przy- 
stępnem  i miłem czynią.

Co nadto wartość publikacyi pod­
nosi, to liczne ryciny — podobizny 
głośniejszych obrazów Matejki. Są tu 
one zebrane porządkiem chronologi­
cznym i dają możność oceniania ka­
żdemu tego postępu w twórczości m i­
strza  od lat najmłodszych aż do naj­
wyższego rozwoju artystycznej dosko­
nałości. Reprodukcye te wypadły w 
ogóle dobrze, niektóre świetnie, jak  
heliograw ura portretu  Matejki, obra­
zów większych i ubiorów w Polsce — 
i będą stanow iły podręczną galeryę 
prao tak  płodnego m istrza — jakim  
bezsprzecznie przez lat przeszło 40 
swej działalności był Matejko.

Nie są jeszcze bez wartości dodat­
ki nznpełniająoe książkę. Mamy tu 
najprzód mowę p. Tarnowskiego, wy­
powiedzianą na pogrzebie Matejki, do­
kładny spis obrazów jego ułożony w 
chronologicznym porządku, z nwagą,

fdzie i u kogo jak i z nioh się znaj- 
uje obecnie, dalej objaśnienia do szki 

oów z dziejów oywilizaoyi w Polsce, 
skreślone przez samego Matejkę i jego 
również własne objaśnienia źródeł do 
tablio ubiorów w Polsce.

W ydawnictwo całe je s t  staranne i 
będzie zawsze chlubą firmy drukarskiej 
„Czasu", a zarazem rządkiem  u nas 
zjawiskiem  wytworności typografioznej.

A teraz jeszcze słówko o genezie 
tego wydawniotwa. Rzeoz sama o Ma­
tejce była ju ż  dawniej przedmiotem 
odozytów p. Tarnowskiego i znaną 
czytelnikom Przeglądu polskiego, bo

tam owe odczyty kolejno były druko­
wane. Skąd się wzięło jednak  tak 
wsDaniałe a kosztowne wydanie tych 
odczytów? W tem ^ui cała zasługa p. 
Tarnowskiej, która zamiast hucznego 
srebrnego wesela, godów i upominków, 
bo właśnie niedawno święcono w ich 
domu cicho tę uroczystość rodzinną — 
postan jwiła innym  sposobem uczcić 
pamiątkową chwilę. W spaniałem wyda.- 
w rictw em  zapragnęła rozszerzyć zn a­
jomość dzieł Matejki, a prace swego 
małżonka przybrać w odświętną, pra­
wdziwie jubileuszową szatę. I oto ta 
szlachetna myśl urzeczyw istniła się 
ofiarą wielkich kosztów, zachodów i 
pracy w tej wspaniałej edycyi — nio­
sącej ze scoą znajomości jednej z  m».- 
większych polskich postaci XIX. wieku. 
Zdaje się nam, że szczęśliwiej i lepiej 
nie można było uczcie i m istrza i w ła­
sną pam iątkę rodzinną srebrnego we­
sela.

Mamy zat sm przed sobą, dzięki 
ofiarności szlachetnego serca i dzięki 
pióru i duszy niepospolitego męża — 
dzieło, które w dalszym ciągu ma speł­
niać misye, jak ą  życiem i pendzłem  
spełniał M atejko: odradzać naród nasz, 
budzić do pokuty, poprawy, gotować 
wśród nas Królestwo Boże Mamy to 
przekonanie szczere, iż cała księga na­
pisaną je s t w tej myśli, i żywot w y­
jątkow ego człowieka, przedstaw iony 
jes t również z tego głęboko relig ijne­
go p u rk tu  widzenia. Oby Bóg dał, by 
tylko praca ta  ja k  najliczniejszych 
znalazła ozytelników i budziła wszę­
dzie or.e podniosłe owcce, jakich do­
czekać się pragnął Matejko swymi 0- 
brazami.

Chyrów 11 lutego 1897.

Ks. A . Boe.

Płótna, szirtingi, bielizna damska i męsua, bielizna stołowa, chustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, skarpetki — poleca ngjtai ej

T)
Schayerów we Lwowie.



GAZETA NA
towych o tego rodzaju  postanowieniu 
rządu. Udzielając im atoli tej infor-
maoyi, kom itet centralny, pomnąc za­
wsze na to, iż zadaniem jego nie je s t  
narzucanie swej woli wyborcom, ale 
tylko rozstrzyganie tam, gdzie brak 
jednom yślności i czuwania nad tern, 
aby całość delegacyi polskiej we Wie­
dniu była isto tn ie reprezen tacją  na­
rodowych interesów, — pozostawiał zu­
pełnie do swobodnego ocenienia kom i­
tetom  powiatowym, o ile, mimo popie­
ranej przez rząd kandydatury Rusina- 

3<łlugodow ca, nie należałoby w danym 
okręgu, bez obawy ułatw ienia przez 
to wyboru jakiem uś w prost wrogiemu 
nam kandydatowi, postaw 3 kandydata 
polskiego. N iejednokrotnie też się zda­
rzało, iż tu  lub owdzie kom itety po­
wiatowe nawet przeciw Rusinowi-ugo • 
dowcowi staw iały kandydata polskie­
go i ten, mimo braku poparcia rządo­
wego, a raczej wbrew temu, wychodził 
zwycięsko z urny  wyborczej.

Ten stan  rzeczy nie uległ też i 
dziś żadnej zmianie. Jeśli w jakim ś 
okręgu, gdzie rząd postanowił popie­
rać kandydaturę Rusina-ugod owca, ko 
m itety  powiatowe przyjdą do przeko­
nania, że i wbrew tem u poparciu zdo­
łają  przeprowadzić kandydata polskie­
go i wniosek na zatw ierdzenie pol­
skiej kandydatury centralnemu Komi­
tetow i przedłożą, — centralny Komi­
te t  nie ma prawa, działając w myśl 
regulam inu przez sejmowe Koło pol­
skie uchwalonego, odmówić swego za­
tw ierdzenia, o ile nie zachodzą co do 
tego kandydata takie okoliczności, dla 
którychby zatw ierdzenia w ogóle u- 
dzielić nie był w możności. Jeśli na­
tom iast kom itety powiatowe okręgów, 
przez rząd dla ugodowców ruskich 
przeznaczonych, kandydatury polskiej 
nie staw iają, bądź to z tego powodu, 
iż im  ów kandydat ruski odpowiada, 
bądź to, iż nie czują się nu cyle sil­
nymi, aby wbrew woli rządu kandy­
data polskiego przeprowadzić, — wów­
czas centralny Komitet nie mając 
przedstawionej sobie żadnej kandy a 
tu ry  polskiej do zatw ierdzenia, m u­
si zachować się biernie tj. nie stawiać 
żadnego kandydata polskiego na dany 
okręg a rzeczą obywatelstwa je s t w te­
dy poprzeć wspólnie z rządom ow sgr 
ugodowca Rusina, aby nie dopuścić do 
zwycięstwa kandydata w prost wrogo 
przeciw  nam się manifestującego.

Tych kilka słów w yjaśnień uważa­
liśmy za potrzebne wypowiedzieć wo­
bec ostatnich kilku korespondencyj z 
Samborskiego, turczańskiego, podhaje- 
ckiego i brzeżańskiego, w których u 
bolewano, iż Komitet centralny odda­
je  te  powiaty „dobrowolnie1' kandy­
datom ruskim, jakkolw iek Polary mają 
w  nich większość.

W niektórych pismach pojaw iła się lła tw iony  dla poleps: 
wiadomość, iż p. dr. Ludwik B ru-1 micznego w kraju. !
d z i ń s k i  z M ikuliniec ubiega się o dowcy z początku 
m andat poselski z kury i V lub IV o- wać, a później okla 
kręgu tarnopolskiego. Owóż jesteśm y nymi ją  naerrad 
upoważnieni do oświadczenia, iż do­
niesienie to je s t czczym wymysłem.

Z D r o h o b y c z a  donoszą nam : 
Mówią tu  jako o rzeczy pewnej, że p. 
Henryk Kolischer, właściciel fabryki 
papieru w Czerlanach, k tóry m iał mieć 
pierw otny zam iar ubiegania się o man­
dat poselski z m iast Przemyśl-Gródek, 
obecnie kandydaturę swoją postanowił 
przenieść na okręg miejski Sambor 
S tryj-Drohobyez.

x Piątku dnia 26. lutego 1897. Nr. 57.
bytu ekono' 
ta, k tó ią  lu 

owali przery- 
i wraz z in- 
Lła na zebra­
nie.

nymi ją  nagradzali, 
nych nader dodatnie

Następnie p rz e m a w ia ć  włościanin 
Kluba. Lis, Roszkiewicz, Stecu a z oby­
w atelstw a dr. Adam Jordan i czcigo­
dny przewodniczący.

S t e o  przewódca ludowców zazna­
czył, że stoi na gruncie katolickim,
że je s t  Polakiem i że w ystępuje s ta  
nowczo i ostro przeciw socya istom,

Ruch przedwyborczy.
Lwów d. 25 lutego.

W ciągu ostatnich dni otrzym aliśm y 
wiele listów, w których ogólnikowo 
donoszą nam, iż tu  lub owdzie prawy 
bory przeprowadzono nielegalnie. Te­
go rodzaju o g ó l n i k o w y c h  zarzu­
tów drukować nie możemy; potrzeba 
w yraźnie przytoczyć przyczynę niele­
galności. jak  to onegdaj uczynił nasz 
korespondent z pow. tłumackiego — 
a zarazem należy wnieść do właściwej 
w ładzy protest. Jeśli zaś starosta lub 
prowadzący z jego ram ienia prawybo­
ry  nie uwzględni protestu, od lieśó się 
bezzwłocznie wprost do namiestnictwa. 
Wobec szerzącego się w niektórych o- 
kolicach terroryzm u, uważamy tego 
rodzaju postępowanie nietylko jako  nie­
zbędne dla do latniego wyniku w ybo­
rów ale i jako  konieczne dla złamania 
tego terroryzm u, który raz się rozpa­
noszywszy, mógłby i w przyszłości na 
niepom ierne szkody sprawy krajowe 
narazić

Z w ę k s z y c k  w ł a s n o ś ć ’ mało 
dotąd kandydatur pojawia się, — po­
wszechne bowium jest wyczekiwanie 
w yniku wyborów z V i IV kuryi. Do­
tąd  tylko je s t  do zanotowania, iż z 
dotychczasowych posłów, pp. Filip Za 
leski, dr. W łodzimierz Kozłowski, hr. 
August Łoś, dr. Władysław Kraiński, 
Edw ard Podlewski, hr. Adam Goła- 
ohowski, Antoni hr. Wodzicki, bądź to 
stanowczo oświadczyli, że m andatu 
nie przyjm ą, bądź to w zbraniają się i 
chyba dopiero pod presyą współobywa­
teli ulegną. Komitety okręgowe dla 
większej własności postaw iły dotąd 
dwie tylko kandydatury a to p. Da­
wida Abrahamowicza z lwowskiego 9- 
kręgu i p. Seweryna Henzla z okrę­
gu Rohatyn-Bóbrka. W przemysko ja- 
rosławskim  okręgu wyborczym w ię­
kszej posiadłości, grono bardzo powa 
żnych wyborców, za m ićyatyw ą księ 
cia Adama Sapiehy, oraz dotychczaso­
wego posła z tegoż okręgu wyborcze­
go p. Władysława Kraińskiego i posła 
W łodzimierza Kozłowskiego, postawiło 
kandydaturę p. Leona Cl zanowskie- 
go na posia do Rady państw* z tego 
okręgu wyborczego i wybór p. Chrza­
nowskiego je s t tam, wedle informacyi 
Czasu, zapewniony. Jako kontrkandy ­
da t w ystępuje tam, podobnie jak  w 
wielkiej własności okręgu żółkiewskie-

fo, kom isarz nam iestnictwa p. Pasz 
udzki. Isto tn ie dziwacznie to w yglą­

da, jeś li kandydaturze tak zdolnego i 
wysoce pożytecznego posła, jak im  je s t 
prof. Milewski lub kandydaturze zno­
wu tak  zasłużonego parlam entarzysty, 
jak im  jest p. Chrzanowski, przeciw ­
staw ianą je s t kandydatura komisarza 
nam iestnictw a, k tó ry  w pracy około 
dobra kraju chyba żadnych zasług je ­
szcze mieć nie może.

Tarnów d. 24 lutego.
(Eoiesp. „Gaz ł ła r .“)

Ruch Wyborczy ogromny, ale się 
koncentruje około piątej kuryi. Socya- 
liści p rscują gorąco i w mieście i po 
wsiach. Młodsze um ysły katolików i 
żydów owładnęli, a nawet niektórych, 
choć w bardzo małej ilości, mieszczi n 
tarnowskich. Stowarzyszenie chrześci­
jańsk ie  „Praca'* bierze udział w ze­
braniach publicznych także. W zeszłą 
niedzielę zebranie socyalistów zostało 
rozbite, bo pokłócili się katoliccy ro ­
botnicy z socyalistami. Poważniejsi 
żydzi stoją na gruncie konserw aty- śemko. 
wnym, ale niestety oa jakiegoś czasu A wasi 
poczynają się chwiać i przechylać do 
socyalistów. Przyczyną tego są za 
gwałtow ne wystąpienia ks. Zyguliń- 
skiego i ks. Szczeklika Przenieśli oni 
antysem ityzm  wiedeński na g run t ta r­
nowski i wywołali straszną nienawiść 
u żydów przeciw księżom i katolikom.
I na dzisiejszem zebraniu kom itetu 
miejskiego w ratuszu obaj ci księża 
wywołali swemi wystąpieniam i duży 
tum ult. Żydzi tak długo krzyczeli 
„hańba“, dopóki całe zebrani? nie 0- 
puściło sali. Pochwalamy pracę tych 
kapłanów, ale przecież musimy po­
dnieść, że u m i a r k o w a n i e  to także 
cnota, i to b rdzo potrzebna w życiu 
publicznem. Żydzi opuszczając ratusz 
w o ła li: będziemy głosować ną socya- 
listę ; lepszy on od każdego księdza.

To zdarzenie, jak  i inne w tym 
miesiącu inscenowane, przerażają sa- 
myoh chrześcijan nawet, bo wiedzą, 
że szerzeniem nienawiści religijnej i 
rasowej niczego zbudować nie można.
Poważni obywatele już. teraz przypu­
szczają, że z urny  wyborczej w yjdzie 
55 prawyborc-ów socyalistów, gdyż 
każdy się lękać będzie stanąć przed 
komisyą wyborczą. A były tu  w mie­
ście znośne, a nawet dobre s to su n k i; 
chyba z wyjątkiem  owego dnia przed 
sześciu laty , gdy głosowali katolicy 
na Rutowskiego, a żydzi na Goldha- 
mera. Ten spokój społeczny dzisiaj 
nadszargany oby wkrótce powrócił, 
bo inaczej z tej waiki wyjdzie poseł 
socyalistyczny, Sułczewski.

R o s z k i e w i c z ,  włościanin, zuś do­
wodził dobrodusznie, że w Przyjacielu 
Ludu  nic nie widzi przeciwnego wie 
rze św. i chwalił się, że bywa na 
wszystkich wiecach i uczy się ij), co 
boli chłopa. Na te i inne mowy re ­
plikował ks. Kopyciński i nawoływał 
czytelników Przyjacielu Ludu , ażeby 
wymogli na redakcyi, by taż prosiła 
ks. ks. biskupów o cofnięcie zak ~ 
Jeżeli wy mówicie, że nic nie wi 
cie złego w tym  pisem ku, to musi 
przecież przyznać, że ks. ks. bisku 
którzy więcej wiedzą i umieją od 
du i księży, którzy za swe owieczl 
przed Bogiem rachunek zdadzą 
krew swą chętnie przeleją dla wasz 
go dobra duchownego, mi ali słusz: 
powody, gdy zakazali czytać to

Brzesko d. 24. lutego.
(Kor Gag. Nar.)

Dnia wczorajszego zgrom adził się 
kom itet powiatow y wyborczy pod 
przewodnictwem  powsze huie szano­
wanego Jana Gófcz« Okocimskiego.

Dr. Bemadzikowski, który  ze swoi­
mi zwolennikam i także przybył, za ­
protestow ał przeciw »galności istn ie­
jącego kom itetu i ostentacyjnie w y­
szedł z 80 włościanami z sali. Zamiast 
wspólnie z innymi, k tórzy w liozbie 
130 pozostali, radzić o tem co boli; 
rozważyć, kogo wybrać i oznajmić 
kandydatom  swe żałooy, zadowolił się 
ten  trybun  ludowy wycofaniem się z 
pola bitwy. Snać lękał się rozumu i 
argum entów światłej a ofiarnej inte- 
ligencyi; snać truchlał przed Janem  
Gótzem, k tóry  wprawdzie cicho, bez 
hałasu, bez reklamy, ale z tak  heroi- 
cznem poświęceniem wspiera włościan, 
chleb im  daje i ojcowską iście opieką 
otacza, — aby tenże czynami nie zbił 
frazesów ludowców, a Szczytnem pp 
tryotyzm em  nie odciągnął garstk i zba­
łamuconych włościan. Smutno to nad- 
miarę i serce się ściska na widok te­
go despotyzmu prowodyrów sztanda 
ru  rzeszowskiego, z jak iem  gniotą 
poczciwy i potulny ludek polski. Ale 
niedługo tej dyktatury , bo zdrowy 
rozum chłopski rozezna prawdziwych 
od rzekom ych przyjaciół.

Po tym  epizodzie pozostrli wło­
ścianie wybrali kom itet ścisły i mężów 
zaufania, którzy m ają się udać na 
wspólne zebranie do Tarnowa dnia 
25. b. m. A gdy ks. dr. K o p y c i n -  
s k i rozpoczął swe wyznanie wiary, 
wielu włościan ty eh, co już  wyszli, 
powrócili i brali udział do końca 
z

Fidv
mo,

wam złej rady dawać, boć oni byli ? 
pozostaną pomiędzy wami do śmierui 
i gdyby kióry z nich, co się nie s ta ­
nie, źle wam radził, moglibyście mu 
całe życie wyrzucać ten postępek. Nie; 
ksiądz polski kocha swój lud i źle mu 
nie życzy. ‘

Zgromadzenie zam knął przewodni 
czący po godzinie szóstej, a to po 
przemówieniu mieszczanina z Zak - 
czyna p. Szym onowicza, który w 
imieniu zebranych podziękował ks. 
Kopycióskiemu, iż tu taj przybył i o 
m andat się stara.

W końcu muszę zaznaczyć, iż pan 
Jan Gótz i Adam Jordan nie szczędzą 
trudów i zdrowia i na wszelkie ze 
brania włościan zjeżdżają, by życzeń 
ich wysłuchać, porady udzielać i 
przed błędami ochraniać. Cześć takim  
obywatelom! W.

1
I

Neue fr. Presse publikuje następ 
jący m esaż: „Od dłuższego czasu z
strony wrogiej g a l i c y j s k i e m  
s t r o n  u i o t w u  l u d o w e m u ,  tenden - 
cyjnie rozszerzaną je s t wiadomość, 
jakoby stronnictwo ludowe zawarło 
z centralnym  kom itetem  kraj. kom pro­
mis wyborczy. Jako przewódzca stron ­
nictwa ludowego oświadczam niniąj 
szem, iż wiądomość ta  ost złoś)'wy n 
wymysłem i stwierdzam, że stronnic­
two ludowe z żadnem politycznem 
stronnictwem  kompromisu ani nie za­
warło ani zawrzeć nie usiłowało. Pe­
łen sza unku dr. Karol Lewakoicshi.“ 

I bez podpisu tego, po samym na­
puszy stym stylu możnaby p o z n a ć ,  iż 

deklaraoyi w Neue fr.

synów swych Kazimierza i Stanisława wy­
chowała ich na chlubę kraju.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w sobotę d. 
27 bm. o dziesiątej rano, z domu pod 1. 22 
przy ulicy Kopernika do kościoła 00. Ber­
nardynów, skąd po odbytem nabożeństwie 
zwłoki przewiezione będa n» cmentarz Ły­
czakowski. Śp. Cecylia objawiała nieraz ży­
czenia aby pochowaną była we Lwowie i 
aby pogrzeb odbył się jak najskromniej. 
Najbliższa rodzina uprasza z tego powedu 
wszystkie zaprzyjaźnione z domem Badenich 
osoby, aby w myśl intencyi zmarłej, nie 
składano wieńców na jej grobie.

Zawiadomiony natyohmiast o zgonie mat­
ki telegraficznie prezydent ministrów ocze­
kiwany jest jutro.

Wydział krajowy na zwołanej sesyi przez 
prezesa p. Antoniego Jaksę Chamoa uchwa­
lił wystosować pismo kondolencyjne na ręce 
głowy rodziny prezydenta ministrów Kazi­
mierza hr. Badeniego ; wyrazić ustnie współ­
czucie marszałkowi krajowemu ctanisławowi 
hr. Badeniemu in corpore, oraz prezyden­
towi miristrów, gdy przybędzie do naszego 
miasta; wziąć wreszcie udział w pogrzebie 
in corpore.

Urzędmcy Wydziału krajowego postano­
wili wyrazić kondolencyę marszałkowi przez 

ybrnną deputacyę.
Ź Izby notaryalnej. Prezydyum izby 
ś. p. Alei sandrze Jasińskim obejmuje re­

nt p. Lenartowicz. Substytutem ś. p. Ja­
sińskiego zostanie p. Tokarski Stanisław, 
dotychczasowy pierwszy koncypient.

Bal wczorajszy w Kasynie miejskim ró­
żnił się od innych tego rodzaju zabaw czemś 
nieokreślonem. Może to coś, co stanowiło 
jego cechę odrębną tkwiło w pewnej serde­
czności, przenikającej całą atmosferę balową 
i sprawiającej, że urocze tancerki wydawały 
się dwakroć piękniejszymi, taniec bardziej 
dziarskim rozmowa bardziej ożywioną i na­
wet blask świateł jaśniejszym niż zwykle, 
może tę odrębność powinno się było złożyć 
poprestu na karb bliskiego końca karnawa­
łu — bo nietylko o zdrowiu dowiadujemy 
się, jak smakuje, dópiero z chwilą, gdy go 
zaczyna nie dostawać — może zresztą i w 
jednem i w drngiem leżała przyczyna nie 
zwykłej ochoty Zbadać tę rzecz gruntownie 
mógłby chyba zdecydowany mizantrop, któ­
ryby miał odwagę i przytomność umysłu za­
puszczać się w dociekania tego rodzaju wte­
dy, kiedy melancholijny walc w zawrotyym 
wirze oszołamiał głowę, jak zdradliwe greckie 
wino, kiedy od stu par oczu chabrowych 
lub jak węgiel czarnych biło gorąco pożaru 
i kiedy srebrzysta fala śmiechu stu ust ko­
ralowych jak rwący potok unosiła z sobą 
wszelką sztywność, uczouość i znudzenie.

Sto par wirowało po sali, a dwieście 
starszych osób przyglądało się tańcom i sły­
szało w dźwiękach muzyki echa minionych 
karnawałów. Sto par układał p. Jordau w 
różnobarwne wieńce i bukiety podczas ka­
drylów i kotyliona. Kolor konwalij i fiołków 
przeważał, tworząc wyborne tło dla wszyst­
kich odcieniów barwy królewskiego kwiatu 
od centyfolii do złotawej herbacianej róży. 
Wśród tego jasno seledynowe toalety były 
jak chryzantemy, rzadkie i wspaniałe.

Gały ten ogród za_witł na skinienie pro­
tektorek balu pani Małachowskiej, pani Mar- 
chwiokisj i prezesa komitetu urządzającego

' uregulowania i systemizowania lasów skar­
bowych i konstatowania, co jest skarbowe, 
a co chłopskie, w czem znów służyły za 
podstawę t. zw. metryki Józefińskie z roku 
1789. Starostwo nowotarskie, które dawniej 
należało do dóbr królewskich, t. zw. stoło­
wych, bywało od czasów Wazów nadawano 
różnym starostom, a ostatnim starostą był, 
jeżeli się nie mylę, Rychter, którego nazwi­
sko odszukać można w „Lengnichu**, jako 
ostatniego posła wojew. krakowskiego. Ten 
umarł krótko po rozbiorze 1773 czy 1774 
r., dlatego starostwo nowotarskie było jednem 
z pierwszych, inkamerowanych przez rząd 
austryacki. Przyszło ono jako przydzielone 
do prefektury Kamienickiej pod zarząd pre­
fekta Dietla, ojca byłego prezydenta.

Administracya nie była bardzo szczęśli­
wą, mianowicie z powodu wysokości poda­
tków t. zw. kwarty, którą zarząd musiał do 
kasy podatkowej składać; nasłani urzędnicy 
nie umieli sobie ani z ludem, ani z grun­
tem dać rady; ale sprowadzono porządnych 
ludzi, jako urzędników, nadleśniczym był 
niejaki Sznajder, Polak, z Królestwa i ten 
rezydował w Szaflarach, Ignacy Gartler v. 
Blumenfeld był c. k. leśniczym i stacyono- 
waoy w Poroninie, gdzie później z kuzynem 
p. Bordola, urzędnikiem salinarnym z Wie­
liczki, założyli na dworskim grunoie fabry­
kę. Tam mój ojciec, kupując w r. 1819 *e- 
kcyę Sza^ary, zastał BLumenfelda, jako pen- 
ayonowanego leśniczego i używał go, jako 
obeznanego ze stosunkami w administraoyi 
lasowej.

Mając ciągła spory z chłopami o wła­
sność lasów, postanowił zarząd kameralny 
akoło r 1809 pomiemierzvć, arendować i 
systemizoweó lasy rkarbowe przez swoje or­
gana, co robiono powolnie, ale systematy­
cznie i sumiennie. Później jednak po roku 
1812 zdecydował się rząd centralny, o ile 
można, sprzedawać dobra kameralne w Ga- 
licyi, jako nie przynoszące dochodu i rozpo­
czął licytowanie w roku 1819, które jeduak 
z początku się nie udawało; tak dobra za­
kopiańskie, stanowiące 3 czy 4 sekeye sta­
rostwa non taiskiego, zostały dopiero koło 
r. 1824 nu powtórnej licytacyi p. Em. Ho- 
molacsowi sprzedane, wtedy zostały temuż, 
jako ostatni mu nabywcy, oddane wszelkie 
dotyczące akta, a zatem i mapy pomiarowe 
lasów kameralnych z lat 1813—1814 i znaj­
dowały się tamże jeszcze w r. 1867 -1869. 
W r. 1870 zostały dj bra zakopiańskie sprze­
dane p. En hbornowi, którego urzędnicy mniej 
zwracali u* agi na dokumenta, mające czy­
sto historyc ne znaczenie.

Hr. Zamoyski, którego interpelowałem w 
tym względzie, jako bezpośrednio interesowa­
nego, oświadczył mi, że w archiwum, któ­
rego mu nikt nie oddawał, był kompletny 
chaos. Jest. nawet bardzo prawdopodobnem, 
że tych inep już nie było, gdyż komisya 
serwitutowa, która w latach 1863—1870 
urzędowała mogła takowe, jako podstawę 
do orzeczeń o własności gruntów, zarekwi­
rować.
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KRONIKA.
Lwów d. 2 f. lutego

Wiadomości kościelne. Archidyecezya 
lwowska obrz. łać': Instytucyę kanoniczną
na probostwo w Suczawie otrzymał ks. Jó­
zef Cewe, tamtejszy administrator. — Od­
znaczony eip. can. ks. Andrzej Pankiewicz, 
proboszcz w Czemelowie mazow. — Ju' 
rysdykcyę otrzymali: 0. Jan Rapis trafi
Cieślik. Bernardyn, przeniesiony z konwentu 
sokalskiego do Lwowa i 0. Hieronim Woj* 
narowicz, Reformat w Rawie ruskiej. — 
Zmarł dnia 22 bm. ks. Eugeniusz Fietru- 
truski, proboszcz w Kochawinie, jubilat ur. w 
r. 1813, wyśw. 1838.

Dyecezya przemyska: Administratorem
w Dylągowej zamianowany ks. M. Gardziel, 
wikary tamtejszy. — Zrezygnował z posa* 
dy i przechodzi w stały stan spoczynku ks. 
Józef Sobczyński, prob. i dziekan w ILe- 
chocinie. — Konkrns na probostwa w Dy­
lągowej i Miechncinie ogłoszony do d. 31 
marca br.

io w ro c i i i  i  b r a l i  U d z ia ł  d o  K o ń o a  Trzydniow e rek o lek c je  d la  kap łanów  roz-
gromadzenia. Ks. KopyoińaU «  

powiat brzeski po raz pierwszy ogi$ , J
dał, przedstawił działalność życia swe-! t  Cecylia z n r . Mlerow nr. WIm . 
go w Tarnowie, gdzie jako  profesor B ad en io aa  dama krzyża gwiaździstego, 
teologii był członkiem rady gm innej ur°di. 11 sierpnia 1826 we Lwowie, jako 
i to z trzeciej kuryi i Rady powiato- C(̂ a Feliksa Miera, tajnego radcy, a aija- 
wej, gdzie zawiązał wpływowe sto- sa<,°ra w Madrycie i Agnieszki hr. Miero- 
warzyszenie rękodzielników i przemy- weJ- damy krzyża gwiaździstego i amy pfi- 
słowców „Gwiazda Tarnowska u, zbr łacowej, zasnęła w Panu, opatrzona św. Sa-
dował dla tegoż obszerną salę, a pó­
źniej ze składek dobrowolnych wspa

kramentami dnia 25 bm. o godz. 10 rano. 
Sp. Cecylia była wnuczką Józefa Miera, wo­

niały gmach, gdzie założył kilka Kó- fjewody pomorskiego i ks. Sapieźanki, a
łek rolniczych i kilkanaście czy te lń ; 
pierwsze k i t o l i c k i e  Towarzystwo 
oświaty ludowej, Towarzystwo han ­
dlu sk )r ; a w Żmigrodzie Towarzy­
stwo wyrobu ornatów, k tóre obecnie 
istnieje w Krośnie. Powiedział zebra­
nym, iż ząjm ował się poprawą ustaw  
i rozporządzeń odnoszących się do 
handlu nierogacizną, i dokonał, że 
zniesiono karty  zamówień rzeźników 
wiedeńskich, że pozwolono nierogp, 
ciznę umieścić w W iedniu w halach, 
że zniesiono kontumacye w Białej i 
Krakowie.

Następnie opowiedział swój pro 
gram, który  jego zdaniem, powinien 
być w tej kadeneyi Rady państwa za-

matką Kazimierza i Stanisława i Jadwigi 
hr. Stadnickiej, zmarłej temu lat 10. Śp. 
Cecylia zmarła na wodną puohlinę. która 
była rezultatem od dłuższego ozasu ciągną­
cej się ohoroby sercowej. Przy łożu chorej 
ze i>.rony najbliższej rodziny czuwał sałemi 
dniami i nocami marszałek krajów] Stan. 
Badeni, a od tygodnia ministrowa Badeńio- 
wa, wnuczka Wanda i wnuk Wł. Stadnicki. 
Lekarzami domowymi byli dr. Gluziński i 
Serbeński, a w konsyliaoh brali udział 
drowie Janda i Ziembioki.

Cześć pamięci zacnej matrony, pocłtszj 
cielki potrzebujących pcmoey i porady, 
t.owej do współp-accwania w każdej deb’t' 
sprawie społecznej, cztśó pamięci obywattj 
ki, która mając w ciągłej troskliwej piec;-

nagrodę
w poczuciu spełnienia dobrego czynu, bo bal 
wczorajszy znaozną sumę wniósł do fundu­
szu na rzecz wdów i sierót po uczestnikach 
ostatniego powstania naszego, pamiątką zaś 
dla nięh będą karnety, malowane wszystkie 
przez p. Batowskiego. Prześlicznych tych 
obrazków, oprawnyoh w skórkę przygotował 
komitet pięć dla ks. Sanguszkowej, pań: 
Marchwickiej, Małachowskiej Langowej i 
Łomnickiej. Inne karnety były to malowi 
dła na kartonach, a posiadały również nie­
małą wartość artystyczną.

U wstępu do sali otrzymały je między 
innemi panie Romerowa i córka jej, Skrzyń­
ska, Langowa, prez. Dylewska, panna Za 
moyska, która towarzyszyła ks. Sanguszko­
wej, panie z rodziny pp. Gniewoszów, Bo- 
brownicka, Merczyńska. Łozińska, panny 
Łozińskie, paDna Trzeeieska, Kruszewska, 
panna Batowska, pani Matuszewiczowa, Te- 
renkoczowa, Czermińska, Szydłowska, Mi­
chalska, panna Syroczyńska, pani Osberge- 
rowa itd. itd.

Otworzyła bal polonesem z p. Brykczyń- 
skim ks, Sanguszkowa w pierwszej parze, 
w drugą poszła p. Marchwicka z p. Janow­
skim, a w trzecią p. Skrzyńska z drem 
Małachowskim. Następnie kilkanaście tańców 
przeciągnęło zabawę aż do późnego rana, 
pozostawiając u uczestników jej wspomnie­
nie, które się nierychło zatrze.

Zgromadzenie delegatów towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, które odbędzie 
się 1 marca we Lwowie, ma wybrać także 
prezesa tej instytucyi w miejsce ś. p. Zyg. 
Dembowskiego. Jedno z popołudniowyoh 
pism tutejszych, jako kandydatów na tę go- 
dnośó wymieniło: dotychczasowego zasłnżo- 
nego wiceprezesa tej instytucyi p. Stanisła­
wa Gn i e wo s z a ,  dalej hofrata L a s k o w ­
s k i e go  i p. Józefa M ę c ’ ńsk i ego .  Owóż 
ten ostatni oświadcza, iż ani kaDdydaiem na 
tę godność nie jest, ani o wybór ten wcale 
się nie ubiega.

Do wiadom ości emigrantów. Agent 
emigracyjny Felice Sabbadini w Anconie 
zwinął swoją agencyę i zwraca włościanom 
pobrane zadatki.

Knrs dla analfabetów w R zeszo­
wie założony przez Koło towarzystwa „szko­
ły ludowej1* z dniem 1 stycznia rozwija się 
brrdro pięknie. Zapisanyoh na kurs jest 24 
uczniów w wiekn od 16—30 lat z różnych; 
zawodów. Postępy robią wszyscy dobre i 
jest nadzieja, że z końcem czerwca każdy z 
nich zaliczać się bęazie do umiejących czy­
tać, pisać i dobrze raehować. Koszta kursu 
które preliminowano na 175 zł. rocznie, 
znacznie będą mniejsze.

Morskie Oko. Z powodu przedłożonych 
przez p. Waltera dokumentów odnoszących 
się do Merskicgo Oka, przesyła p. A. Uznań- 
ski z Poronina następujące uwagi do 6za- 
u : Akty odszukaue nie są niczem innem, 
k pomiarem geometrycznym, sporządzonym 
"czywiście między r. 1810 a 1815 przez 
rząd kameralny Nowotarszczyzny w celu

O flliacyi owego leśniczego G artlera v. 
Blumenfeld nie mam pewnych wiadomości; 
może byó, że m iał syna, ja  tylko 'yszałem , 
że jego có <a poszła za niejakiego Jarzę- 
bińskiego. Gzy akta kam eralne mogły przejść 
do famili, trudno wiedzieć, ale w iadoaem  
mi jest, ?.'■ przy pertraktacyach serw ituto­
wych był wzywany p. W alter, właściciel 
m ajątku z pod Starego Sącza, nie jest zatem 
wykluczor-, że jako ZDawca ekonomiczny o- 
trzym ał te mapy do urzędowego ulytku, a  
przy przedłożeniu elaboratu, jako niepotrze­
bne, nie z< stały dołączone i tym sposobem 
u niego p: zostały.

Wspomnienie pośmiertne. W  K ra­
kowie dDia 19 bm., jak  już donosiliśmy, u- 
m arł Rom: n Gabryszewski sm. radca na­
miestnictwa i starosta. Obecnie dzienniki 
miejscowe poświęcają śp. Gabryszewskiemu 
dłuższe wzmianki. Urodzony w r. 1833 z 
ojca W inc itego, uczestnika kam panii z r. 
1831 r. i więźnia stanu z r. 1846, ś. p. 
Romau otrzymał staranne wykształcenie n a j­
przód w Tarnowie, następnie w Krakowie i 
W iedniu; poświęciwszy się zawodowi poli­
tycznemu, um iał na każdem stanowisku po­
godzić obowiązki urzędnika z obowiązkami do­
brego syna Ojczyzny. Główną ceohą jego cha­
rakteru była niezwykła dobroć i uprzejmość, je ­
dnająca mu serca wszystkich, cs gs znali, a 
zwłaszcza ubogich, których prawdziwie ojcow­
ską otaczał opieką. Z jego też inicjatyw y za­
wiązało się w Jaśle, gdzie przez la t 20  był 
starostą, Towarzystwo św. Wincentego ń 
Paulo. Zresztą najwymowniejszym dowodem 
uznania i saaounku, jakiego doznawał od 
wszystkich, którzy bliższą mieli z nim sty­
czność, jest honorowe obywatelstwo, nadane 
mn przez mieszkańców Ja s ła  i kilku inayeh 
m iast, w których rozwijał swą działalność. 
Słowem był to jed«n z cichych, leoz wieloe 
użytecznych pracowników, których całe ży­
cie daje się streśoió w słowach : „ Przeszedł, 
dobrzt czyniąc". Stroskana rodzina, złożsna 
z małżonki Eugenii z Ujejskich, tudzież 
czterech synów i córki, straciła w zm arłym  
najlepszego męża i ojca, kraj zaś zacnego o- 
bywatela, jednę z tych jasnych, czystych jak  
kryształ postaci, które Bóg stawia na szla­
kach życia, aby przyświecały swemu społe­
czeństwu przykładem cichej caoty i zasługi 
Cześś jego p am ięc i!

Przeniesienie stolicy. Jeszcze w ro­
ku 1881 postawił kongres narodowy brazy­
lijski na porządku dziennym kwestyę prze­
niesienia stolicy państwa do okolioy zdrow­
szej, a zarazem bezpieczniejszej od miejsca 
w którem się w zrosi obecna stolica, R io-di- 
Janeiro.

W roku uastępuym, po uchwaleniu spe­
cjalnych  na ten cel kredytów, polecono ko- 
misyi z dwudziestu dwóoh członków złożo­
nej, z dyrektorem obserwatorium w Rio, p. 
Crulsem na czele, aby wykazała miejscowości 
na terytoryum brazypjskiem, będące najodpo- 
wiedniejszemi do założenia przyszłej stolicy. Po 
długich obradach w ybrała komisya owa obwód 
ua centralnym płaskowzgśrzu brazylijskiem, 
w pobliżu gór Pirenejskich, na wysokości 
1000  m. nad poziomem morskim położony, 
z klim atem umiarkowanym, zbliżonym do 
klim atu południowej Francyi. Okolica wy­
brana jest żyzna, bardzo zdrowa, wolna od 
febry; licznie płynące rzeki zapewniają 
przy złej stolicy Brazylii obfite zaopatrzenie 
w wodę najlepszego gatunku. Nareszcie i

znaczne wodospady cenny stanowią ptzymiot 
dla przemysłu fabrycznego, który I  dzięki 
wielkiemu bogactwu mineralnemu tejl ziemi, 
bezwątpienia szybko się tam rozwinjp. Po 
wybudowaniu kolei żelaznej będzie 
żna dostać od najbliższego portu 
stolicy w 18 do 20 godzin.

Kreta. Uwaga całej Europy s
obecnie na małym kawałku ziemi, r ___
nym wśród morza Śródziemnego, w pobliżu 
brzegów Azyi Mniejszej — na wyspjie Kre­
cie. Okoliczności historyczne i polityozne zło­
żyły się tak, iż wyspa ta, ze wzgjlędu na 
walki, na niej toczone, zakłóca spokój 
kich narodów.

Wązka, poaługowata Kreta stano 
wne ogniwo w łańcuchu wysp, rozrziieonych 
łukowato pomiędzy Azyą Mniejszą if wscho- 
duiem pobrzeżem półwyspu Pelopońezkiego. 
Łącząc się z Azyą za pośrednictwem wysp 
Karpatos i Rodos, a z Europą przćz Ceri- 
getto i Cerigo, Kreta wraz z leżącemi na 
północ od niej wyspami Cykladzkieąii zamy­
ka część morza Śródziemnego. Skład geolo­
giczny lądu na wyspie świadozy, iż Kreta 
była niegdyś przedłużeniem półwyspu Azyi 
Mniejszej, od której oderwał ją jakiś nie­
znany nzm kataklizm. Najbliższa niej wyspa 
od strony Azyi Mniejszej, Karos, posiada 
tylko 48 kilometrów obszaru; od strony 
Grecyi najbliższą wyspą jest Cerigetto, poło­
żona w odległości 30 kilometrów, a najbar­
dziej wysnnięta na południe z wyep Cykladz- 
kich, Askania, oddalona jest od Krety 95 
kilometrów. Największa dłngość wyspy Kre­
ty sd wsohedu do zachodu wynotu 260 ki­
lometrów, polczas gdy największa szerokość 
od północy ku południowi nie przewyższa 
52 kilometrów. Zwężając się z obu strou, 
wyspa na krańcach ma zaledwie szerokości 
wiorst 12.

Od strony morzs brzegi histerycznej wy-
Obnażo- 

szą się z 
najwyższs 
śniegiem, 

południo- 
ny morza 
iedostępna. 
obfituje w 

owiły ogni- 
byłych go- 

becnie wie-

spy odznaczają się malowniozo| 
ne skały skaliste i złomy p< 
wody do takiej wysokości, 
wierzchołki wśród lata >kryte 
Szczególnie spadzistym jest brj 
wy i z tej strony wyspa od 
jest w wielu miejscach zupełne 
Tylko północne wybrzeże wysp, 
porty i zatoki, które niegdyś Bti 
sko szeroko rozwiniętego hanll 
spodsrzy wyspy — Wenecyai. 
kszośó zatok jest zamulona piaskiem i nie 
przynosi żadnego pożytku.

Cztery łańcuchy gór, cągakoe się ze 
wschodu ku zachodowi, d:,ielą I wyspę na 
cztery nierówae części. Z eór najważniejsze 
są Białe lub Sfakiockie w lachpdniej części 
wyspy, dochodzące do 2 469 nketrów wyso­
kości, okryte wiecznie sieorzlysto biiłym 
śniegiem, odbijającym wdzięcznie od lazuro­
wych wód morza Śródziemnego! W środku 
wyspy wznosi się płaskowzgórzp Filogri ze 
znaną w mitologii górą Ida. wznoszącą się 
do wysokości 2.456 metrów. Kn wschodo­
wi oddziela się od niej łańcuch gór Lariki, 
dawne Dikti, miejsce urodzenia Jupitera. 
Jeszcze dalej ku wschodowi oiągią się góry 
Afentyńskie. Równiny i doliny przecinająoe 
te góry, odznaczają się tjirodzajnośoią. Do 
nich należą doliny Kanei.f Kandyi i słynące 
z urodzajności płaskowzgJrza Mezaru, Pe-
diadu i inse. Wody bież$c< nigdy nie były 
obfite, a obecnie po wytrzebieniu lasów
przemisniły się w małe stnkmiunie gónkie. 
Wybornym jest także klimatjfogodny i zdro­
wy, z wyjątki sm gdy wieji jy iatr Sireoco i 
w Irodwr-z Sahary przenosflHętu i 
żom połndniowym lądów europejsk 
niżej położonych okolicaoh wyjpj erę 
mową charakteryzują obfite i częste leszeze, 
miejscowości zaś wyższe pokryw: l eałun 
śnieżny. W dolinach temperatura nifl spada 
nigdy niżej 4 stopni i np na południem  
pobrzeźu Krety zielenią si przez roktoały 
palmy. Latem deszczów m tło, leja ® to 
spadają obfite rosy. Pomii o, iż gruatr Kre­
ty składają się przeważnia ze skał i pisku, 
gospodarstwo opłsoa się tim sowicie. Łreta 
już w głębokiej starożytnaei słynęła zpro- 
dzajów winogradu, oliwek* s wielkiej [ości 
zbieranego co rok miodu. ; Tak działoi 
tylko do XVII stulecia, tj. do chwili,
Turcy wypędzili dawnych gospodarzy wyl 
Wenecyan i sami zajęli ich miejsce. Od 
ge czasu stau ekonomiczny Krety szyi 
zmienia się na gorszt. W wyniszczonych 
sach poginęły ps .czoły i wyschły s rumiei 

oczne, zatoki i porty zasypały piaski, 
sama ludnośś zdziczała o tyle, iż kultu 
rolnicza zatrzymała się ula bardzo miski 
stopniu rozwoju.

Współczesna ludność włościańska słyni 
z leniwstwa i nieumiarkowanege życia i 
ziemi wydobywa zaledwie czwartą ezęść pro 
duktów, potrzebnych do wyżywienia wizyst 
kich mieszkańców wyspy. Hodowla wina 
trzymała się dłużej od innych gałęzi go­
spodarstwa, dzięki dużym zapotrzebowaniom 
miejscowych winogron ze strony Francyi. 
Leoz w ostatnioh Czas, oh francuskie fabryki 
win zacięły się obchodzić bez krsteńskich 
winogron, i z tego powodu winnice mocno 
podupadły. Teraz względnie mąjlepiej pro­
speruje produkeya oliwy niżjiyich gatunków, 
której dostarczają rozległe zarośla oliwkowe, 
pokrywająca stoki gór. % oliwy taj wyra­
biają bardzo cenione na Wschodzie mydło

*1

i

„sfakiockie4*, Wywfs rocanjAliwj, stoso- 
li Aoj

rawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską

w nie da urodzaju, wynosi Aonsnię od 200000' 
do 400.000 tureckich funtów. Produkeya 
jedwabiu jest tu takie jeszcze dość roz­
winięta.

Za czasów Wenecyan Kreta, jak zape­
wniali podróżni, posiadało około miliona 
mieszkańców, teraz nie posiada nawet trze- 
eiej częśei tej liozby. Według dany oh urzę­
dowych, wyspa liczy 294.192 mieszkańców; 
przy rozległośoi 8.618 kilometrów kwadra- 
towyoh przypada 32 mieszkańców na kilo­
metr Według wyznań ludność dzieli się: 
88.387 mahometan, 205.035 chrześcijan i 
1.660 innych wyznań. Chrześcijanie pe wię­
kszej ozęści są pochodzenia greckiego ■ przy­
mieszką pierwiastków słowiańskiego, arab­
skiego i albańskiego. Krew grecka w pier­
wotnej czystości przechowała się tylke w 
żyłach plemienia Sfakiotów, zamieszkujących 
małodostępne przesmyki górskie. Sfakioci 
wsławili się wyrobem słynnych serów, nie­
zmiernie cenionych w Lewancie, a jeszcze 
bardziej swą nienawiścią do Turków i nieu­
stannymi buutami. Do chwili ostatsozaeg0
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zgnębienia przez Turków w 1868 r., Sfakio- 
tów nie moina było uważać za poddanych 
tureckioh. Pośród Turkćw jest mnóstwo po­
tomków Greków, „zbisurmanionyoh“ przemo- 
oą. Ci do tej pory mówią po grecku, lecz w 
nienawiści do chrześcijan przewyższają rodo- 
wityoh Turków, zamieszkujących przeważnie 
Kaneę, w pobliżu której leży mnóstwo kolo- 
nij arabskioh.

Wyspa Kreta, lub jak ją zwą Turcy, Ki- 
ryd, wraz z pobliskiemi wysepkami, Diu, 
Gaudog i Gaudopuło tworzy osobny wilajet 
tureoki, który dzieli się na pięć okręgów: 
Kandya, Kanea, Lasid, Retymno i Sfakia, 
zarządzanych przez mutaszeryfów. Najda­
wniejsze miasto wyspy, Kandya albo Mela- 
go kas tron leży w odległości pół mili od sta­
rożytnego grodu Knoros, byłej stolicy mą­
drego króla Minosa. Do tej pory zachowały 
się tam fortyfikacye wzniesione przez Wene- 
cyan. Liczy 12.000 mieszkańców, z których 
większość mahometan. Głównem miastem 
wyspy jest jednak nie Kandya, ale Kanea w 
zachodniej stronie, licząca tyluź mieszkaó- 
oów, z których połowa mahometan. Kanea 
posiada piękny port, doki, arsenał i w niej 
znajduje się rezydencya walego (generał- 
gubernatorąj. Tutaj także odbywają się po­
siedzenia zgromadzenia narodowego, złożone­
go z 49 chrześcijańskich i 31 mahometań- 
skich deputowanych. Według prawa zgro­
madzenie powinno odbywać się co rok i 
trwać przez dni czterdzieści, jednak w pra- 
ktyoe tak się nie dzieje. Zgromadzeni wy­
ciera radę generalną, składającą się z pię- 
ńu chrześoijan i tyluż mahometan. Wspomi- 
iane często ostatnimi czasy w telegramach 

miasto Retymno znajduje się na północnem 
wybrzeżu wyspy i posiada ośm do dziewię­
ciu tysięcy mieszkańców. Retymno ma port 
broniony przez cytadelę, wybudowaną przez 
Wenecyan. Port ten, zasypany obecnie pia­
skami, utracił dawne swe znaczenie.

5 aktach Szujskiego, wieczorem „Żydówka** 
opera w 5 aktach Halevy’ego. Trzeci wy­
stęp Aleksandra Bandrowskiego artysty opery 
irankfurckiej.

W niedzielę popołud. „Jaś i Małgosia" 
opera w 3 aktach Humperdincka, wieczorem 
trzeci występ pni Zofii Konarskiej, pny Eu­
genii Strassern oraz pp. Aleksandra Myszugi 
i Gabryela Górskiego „Pajace" opera w 2 
aktach Leoncavalla. Rozpocznie „Cavalleria 
rusticana“ opera w 1 akcie Piotra Masoa- 
gni’ego.

W poniedziałek z powodu reduty arty­
stycznej nie będzie przedstawienia.

Wypadki na Wschodzie.
Cielegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 25 lutego.
W kołach dyplomatycznych mówią, 

iż w ostatnich dniach odbyły się kon- 
ferencye celem skłonienia Porty, aby 
pacyfikacyę Krety formalnie zdała mo­
carstwom, w następstw ie czego mocar- postanowili 
stwa mogłoby już nie w im ienia Tar- graniczyć się na w ysłania 
cyi, ale w imieniu Europy żądać od pod Selino i w ten  sposób,

Londyn d. 25 lutego.
W politycznych kołach mówią, że 

grecka królewska rodzina w ostatnich 
dniach gorąco w sprawie kreteńskiej 
agituje. Odbywała się żywa wymiana 
depesz między Kopenhagą a Londy­
nem. Przypuszczają, że król Jerzy  po­
dał przez Kopenhagę gabinetowi lon­
dyńskiem u warunki, pod którym i mógł­
by ustąpić w sprawie kreteńskiej, nie 
narażając się własnemu ludowi i że 
ma być rzeczą angielskiego rządu za- 
pośredniczyó między mocarstwami.

Medyolan d. 25. lutego.
Pism a radykalne nazyw ają polity­

kę rządu włoskiego podłą.
Kanea d. 25 lutego.

Położenie niezm ieniło się. W sku­
tek obecności floty europejskiej, pu ł­
kownik Vassos i powstańcy ostąpili 
od zamiaru zdobycia Kanei. Na innych 
jednak punktaoh napady i walki trw a­
ją  ciągle.

Na żądanie konzulów, aby oddziały 
majtków wylądowały w Selino i uwol­
niły zam kniętych tam  muzułmanów, 

admirałowie m ocarstw o- 
okrętów 
bez wy-

wywrzeć nacisk na po-

rować 20.000 żołnierzy. Na zachód od 
Arty (miasto greckie w Tessali) sypią 
Turcy okopy, aby stam tąd bom bardo­
wać można miasto.

K anea d. 25. lutego. 
Konznlow ie, tudzież admirałowie 

eskadr europejskich postanowili wziąć

Sod opieką m ocarstw zatokę Suda, tu- 
zież dolinę położoną między Akrotiri, 

Haleppo i Kaneą. P rojekt okupacyi 
tych terytoryów  podpisali już admira­
łowie, a ju tro  będzie ogłoszona odno­
śna proklamacya. Sztandar sześciu mo- 
oarst europejskich zatknięto tylko nad 
zatoką Suda.

Londyn d. 25 lutego.
Z Aten donoszą, że policya nietyl- 

ko nad poselstwem niemieokiem, ale 
także nad angielskiem czuw a, aby 
tłum  się na nie nie rzucił.

P aryż  d. 25 lutego. 
Trybunał policyjny skazał kilku 

studentów, których d. 21. b. m. are- 
f ztowano z powodu, że podczas ma- 
.• lifestacyi greckofilskiej policyantów 
ręką albo orężem poturbowali. Dwóch 
Greków wydalono za to z Francyi, 
dwóch innych studentów na ośm dni 
więzienia a trzeciego na 100 franków 
skazano.

Londyn d. 25 lutego.
Times donosi z Sbangaju d. 22 bm.: 

W Soeul (stolica Korei) panuje wielkie 
w zburzenie; król opuścił lokale posel­
stwa rosyjskiego. Z tego powodu sto­
jące w Ohemulpo trzy  rosyjskie okręty 
wojenne wysłały 80 żołnierzy z jedną  
arm atą do Soenl.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya kolei państwowych o- 

głasza: Północno-niemiecki ruch towarowy * 
Galicyą i Bukowiną. Z dniem 1 marca wej­
dzie w życie dodatek V do taryfy ozęść II, 
zeszyt 2.

Gminy Zimnawoda i Zimnawódka z 
przyległościami Łapajówka, Kaltwasser, Sy 
gniówka i Rudno zaliczone zostały do ósinej 
klasy wojskowej taryfy czynszowej.

Wydział lwowskiej Izby adwokatów 
nprasza wszystkich członków, ażeby zechoiC' 
li zebraó się przed domem żałoby w celu 
gremialnego wzięcia udziału w pogrzebie 
nieodżałowanej pamięci Prezydenta Izby ś.p. 
dr. Jana Czaykowskiego.

KI ab pocztow y urządza w poniedzia­
łek 1 marca ostatnią w tym karnawale za­
bawę z tańcami.

% ieczorek mmakowy w „Gwi ż- 
dzle** na dochód funduszu inwalidów, 
wdów i sierót po członkach stowarzyszenia 
odbędzie się w sobotę dnia 27 lutego. 
Początek o godzinie 9. Wstęp 1 zł. Zapro­
szenia wydaje kancelarya „Gwiazdy".

W ieczorek z kotylionem  w „Gwież- 
dzie" odbędzie się we wtorek d. 2 marca. 
Wstęp tylko za zaproszeniami, które dostaó 
można w biurze stow. „Gwiazda*1

Greków opuszczenia Krety. O nastę- lądowania,

Snem przeniesieniu europejskiego man- wstańców.
atu na jedno z m ocarstw nie było o d  22. b. m. wszelkie napady i

wcale mowy w dotychczasowyoh ro- Kaneę ustały. W okolicy m iasta je  
kowaniach. spokojnie.

Rosya wysłała do mocarstw okól- Francuski okręt wojenny „Suchot**
nik w którym  przyznaje konieczność wziął w Sitii 300 rannych chrześci- 
utrzym am a niezawisłość* Turcyi, lecz j an i Turków na pokład i pielęgnu- 
zarazem żąda szerokiej autonomii dla j e  ich.
Krety i zdania m andatu pacyfikacyi Kolonia d. 25 lutego,
tej wyspy Europie. 1 Koeln. Ztg. donosi, iż jak  się zdaje

Londyn d. 25 lutego. mocarstwa ju ż  przyszły do wspólnego 
Standard donosi, że niektóre gabi- przekonania, że gdyby Grecya staw iała 

nety skłonne są do postępowania w dalszy opór woli Europy, nie ma in- 
myśl propozycyj Gołuchowskiego, a nego środka jak  blokada portów gre- 
mianowicie, aby sześć mocarstw pod- ckich.
ję ły  identyczną akcyę w Konstanty no- K anea d. 25. lutego,
polu i zawiadomiły sułtana, iż zastrze- Wczoraj przedpołudniem  wybuchł
gając mu prawo suyerena nad Krętą, pożar w pałacu gubernatora. Wsku- 
biorą jednak  kontrolę nad tą  wyspą tek przepalenia sufitów żelazna kasa 
w swoje ręce, i w tym celu mnszą spadła na dół. Tureccy oficerowie i 
przedewszystkiem  przywrócić na Kre- żołnierze chcieli zabrać znajdujące się 
eie porządek i dać je j nową organi- w tej kasie 7.000 funtów. Nie dopu- 
zacyę. ścili do tego oficerowie europejscy.

P e te rsb u rg  d. 25. lutego. Izmaił bey oskarżył jednak  m arynarzy 
Tutejszy gabinet przesłał wszyst- obcych mocarstw o kradzież. Śledztwo szpiegostw a; powodem tego jest, że 

kim mocarstwom formalne propozycye wykazało bezpodstawność tego oska ! przy rewizyi w redakcyi Hałyczanyna 
co do ustanowienia, autonomii na Kre- rżenia. Przyszło atoli do zamieszek i znaleziono program  agitacyjny Werpu-

na, w którym  ten  przemawia za utw o­
rzeniem  tajnego związku.

Werpun nie znalazł dla swojego 
program n żadnego posłuchu między 
studentam i ruskim i, posłał go do re

Kalendarz. Dziś dnia 26 lutego : Wik­
tora % Ar. — Jutro: Aleksandra bisk.

Wschód słońca g. 6 m. 55, zachód g. 
5 ra. 33.

Zapiski m eteorologiczne. Najwyższa 
temperatura wczoraj była 3.4, najniższa 
— 0.4. — Barometr idzie w górę,

Sztuki piękne.

T E L E G R A M Y .
Komar no d. 25. lutego.

Chłopi zebrali się wczoraj na pra 
wybory, gdy atoli m zędnik przybyć 
nie mógł, praw ybory odwołano. Roz- 
nam iętnieni chłopi rzucili się na Kasę 
zaliczkową, a zastaw szy tam  burmi­
strza miasta, p. Jaklińskiego wywlekli 
go i ciężko pokaleczyli.

W iedeń d. 25 lutego.
Neues Wiener Tagblatt p isze : W to­

ku poszukiwań w sprawie szpiegostwa, 
został uwięziony zamieszkały w Wie­
dniu młody ruski dziennikarz dr. Dy­
m itr W erpun. Uwięzienie W erpuna nie 
stoi w ścisłym związku ze sprawą

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 25. lutego 1897.

A keye za sztukę; Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k 217-— do 220-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zf w. a. 279-— do 283'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 386'— do 
396-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do — . A kcje garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200*— do 203 —.

L is ty  zas taw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal.
4%  koronowe 96*70 do 97-40.

  do 110-80. 4Vj%
0. Banku krajowego 4‘/8°/0 los w

prem. 110-10 
100-— do 100

5% “z 10%
los w 50 lat

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 25 lutego.

Hotel Zoria. St. ks. Lubomirski z Ró­
wnego, J. i W. Brandysowie z Wielkich 
dróg, E. hr. Rottermund z Podola ross., E. 
hr. Dzieduszycki z Sydorówki, T. Sroczyń­
ski, K. Perutz z Jasła, E. Abrahamewicz z 
Stryja, J. Maschler z Tarnowa.

Hotele: Bellevue i Metropol K. Jano- 
wicza we Lwowie. A. Hillbricht z Kra­
kowa, H. Goldstaub t  Przemyśla, M. Szafra- 
niee z Bielska, F. Michle z Uniatycz, G. 
Kaliński z Baranowa, dr. A. Sarcan z Ni- 
cew, F. Morawski z Złoczowa, K. Federo- 
wiez z Berlina, O. Zawadzki z Tarnowa, J. 
Kuśnierski z Olszanicy, Z. Wiśniewski z 
Częstochowy, L. Jabłoński z Brodów, K. 
Czerski z Nowego Sącza, P. Malicki z Za­
kopanego, S. Tatara z Nowego Targu, J. 
Makarewicz z Jasła.

Hotel Europejski. Hr. Wiśniewski z 
Krystynopola, J. Wolgner z Lomorówki, K. 
Stein z Hoszowa, J. Jarzymowski z Teise- 
rowa, E. Tertscbek z Krakowa, W. Stanek 
z Grecyi, Strohsneider z Dobnia, K. Lippo- 
czy z Tarlay, J. Adamski z Bóbrki, dr Bi­
liński z Skałatu, Z. Cieński z Stanisławowa, 
Z. Dawidowski z Niesłuchowa, S. Schnapp 
z Wiednia, J. Jezierski z Krakowa, A. Grohs 
z Białej, M. Jaroszyński z Sokołowa, B. 
Kuszniewicz z Matkowa, dr. Walewski z 

Krakowa, dr. Pawli-

cie u
L o n a jc  d. 25 lutego. 

Wedle Timesu w niedzielnem bom­
bardowaniu obozu powstańców brały 
udział: austryacki krążowieo „Marya 
Teresa1*, trzy  angielskie okręty, nie-

m arynarze dobyć m usieli broni, aby 
odeprzeć naciskających na nich muzuł- 
manów.

Jeden włoski m arynarz został sil­
nie poparzony.

 _____  Z Halepo przyszły doniesienia o ____   , r ____  0„ ___
miecki okręt „Cesarzowa Augusta" i napadzie żołnierzy tureckich na cbrze- flakcyi Halyczanyna , k tóra go ze zmia- 
rosyjBki okręt „Imperator Aleksander ścijan.
II." Dano razem 70 strzałów. Ateny d. 25 lutego.

Pożar w Kanei zniszczył zupełnie 
pałac gubernatora Z okrętów pospie­
szono z pomocą i wysłano sikawki.

Kilku Turków podejrzanych o pod­
palenie uwięziono, lecz natychm iast 
uwolniono. Rozeszły się pogłoski, iż 
całe miasto będzie spalone.

Konstantynopol d. 25 lutego. podnosi Goniec urzędowy, że umowa ta
W obwodzie chersoneskim pod P e - iK . . x , .i t  - I M i / u i a m  m a  n  a  a  m m n i a r 7 0  « w i« lA a r t i

Bombardowanie ośmieliło Turków i 
gdy po bombardowaniu Kreteńczycy 
grzebali zabitych, ostrzeliwali Turcy 
obóz powstańców, a następnych dni w 
poniedziałek i wtorek zasypywali sil­
nym ogniem chrześcijan, którzy odpo­
wiadać nie śmieli.

Tak samo ostrzeliwano przednie 
straże greckie pod Płatania.

nami wydrukowała. P rzy  rew izyi zna 
leziono nowy program  W erpuna, skut­
kiem czego nastąpiło aresztowanie.

P e tersbu rg  d. 25. lutego.
Goniec urzędowy ogłasza umowę za­

w artą między Rosyą a Japonią w spra­
wie Korei W osobnym komunikacie

* E lzę w L o le n g rin fe  śpiewała o-
negdaj, a dziś śpiewać będzie panna Marya 
Zadora. Jestto pseudonim, pod którym kryje 
się nazwisko panny Kleczyńskiej, a nie pani, 
jak przez pomyłkę w sprawozdaniu naszem 
z Wagnerowskiej opery została nazwaną. 
Pani Kleczyńska jest znaną z koncertów 
warszawskioh śpiewaczką, córka zaś jej, 
właśnie panna Marya przedwczoraj po raz 
pierwszy w swem życiu wystąpiła w teatrze. 
Szczegół ten wyżej każe cenić talent debiu- 
tantki, który pozwslił jej partyę Elzy, bar­
dzo trudną tak pod względem wokalnym jak 
pod względem dramatycznym, odśpiewać zu­
pełnie bez zarzutu, a odegrać subtelnie i z 
pewną szlachetną werwą. Panna Kleuzyńska 
brała pierwsze lekcye śpiewu u swej matki, 
później zaś, gdy się już niewątpliwie okaza­
ło, że uezenica posiada głos wielki i dźwię­
czny, kształcili go pp. Souvestrowie. Dobrze 
świadczył o dobrej szkole artyzm, z jakim 
panna Zadora odtworzyła we wtorek idealną 
postać Elzy.

fiepertoar teatralny.
W piątek „Szczęście w zakątku* kome- 

dya w 4 aktach Hermana Sudermanna.
W sobotę popoł. dla młodzieży szkolnej 

„Halszka z Ostroga" dramat historyczny w

Podczas bombardowania padło trzech t r 4 wylądowało 600 greckich żołnie-1 
ludzi, a ranionych zostało dwunastu rzy  P0l~ w°6zą jednego oficera po- 
mężczyzn i trzy  kobiety, a między te- ostańców.
mi zakonnice. i Budapeszt d. 25 lutego.

Powstańcy wysłali protest do ad- . Urzędownie zaprzeczono doniesie- 
mirałów, zarzucając Europie nieludz- Pj.s“  P_°1̂ ołar\iu Lr®‘
kości i tw ierdząc, że to Turcy ich w
niedzielę napadli

Król Jerzy  przesłał telegram  z ży ­
czeniami wszystkim oficerom na Kre­
cie.

Ateny d. 25 lutego. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

większość postawiła rezolucyę, aby 
zaprotestować

zerwistów i wielkich zakupach ko­
ni co oznaczałoby częściową mobili- 
zacyę.

Londyn d. 25 lutego.

niezawisłości 
Korei, zagwarantowanej w traktacie 
z  Simonoseki i że Rosya i Japonia 
gotowe są popierać króla koreań­
skiego i zapewnić porządek w Ko­
rei.

P e te rsb u rg  d. 25 lutego.
M inister spraw wewn. zabronił 

wszystkim żydom, nawet posiadającym

51 lat. 100 50 do 101-20. Banku krajowego 4% XT T o
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. N osow a, J .  Sctm U  z 
ziemsk. 4%  (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4%  lo s jk o w sk i z K rosnow a, J .  S tankiew icz z W o- 
w *a t' ® do 98-40. 4%  los. w 56-latach | liczy, Q uirsfeld z W iedn ia , K. F illipek  %
97ń h it» ł T u i n  „> fn j . ,  „ „ • • W iednia, D. b r. R odich z Czernelic.O hllgi za 100 zł.: Galie, funduszu prop inacy j-1 ’
nego 4% 97-30 do 98'— Buków, funduszu p ro - ! 
pinacyjuego 5% 102-75 do — ■ Kom. banku ’ *”  
krajowego 5% w. a. H. em. 102-10 do 102'80.
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105-— do — —
4 '/,%  1 0 0 -- do 100-70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 25-— do 2 7 -- ,
Losy miasta Stanisławowa —■— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-63 do 5-73. Napo- 
leondor 951 do 9‘61. Półim peryał 9o0 do —■—
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-26-50 do 1-27-50. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59-—.

W iedeń dn ia  25. lutego P rzy  zam ­
knięciu wczorajszej g iełdy  notowano kredyty 
360’25, Kredyty w ęgierskie 392-— , U nion- 
bank 151'—, L anderbank  252-—, staatsbany  
282*50, L om bardy 86-50, kolej północno- 
w schodnia 264*— , tytoniow e 262* — , Rima 
140 6 0  Alpiny 82’— , ren ta  m ajow a 99‘— , 
losy turec. 45 50, M arki 58'73.

B erlin  dnia 25. lu tego . P rzy  zain- 
knięoiu wczorajszej giełdy n o to w an e : k redy ­
ty 225-75 (258*87), staa tsbany  145'60 
(341 76), lom bardy  37*70 (87-90).

F ra n k fu r t dn ia  25. lutego. P rzy  
zam knięciu wczorajszej g iełdy  notowano K re­
dyty 304-62 (859*68), statsb&Dy 296*—
(343-24), lom bardy 76*38 (88 02 i, ałpiny 
- * -  (16070).

Cyfry oznaczone klam ram i oznaczają w ie­
deński paritat.

— Wiedeń 25. lutego. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 362*75, węg. zakład 
kredytowy 397 50, anglobanki 153*—, 
lenderbanki 237*—, koleje państwowe 
346 50, elbethal 266*—, akcye ty to n io -’ 
we 138 50, alpiny 82*60, losy tureokie 
46 25, unionbanki 286 50, ruble 127*12.’

w której dowodził, że bombar 
dowanie pod Kaneą było zupełnie na 
miejscu, gdyż tylko w ten sposób mo

przeciw niedzielnemu żn“ M °  zapobiedz posuw am y się po
|

przy swojej polityce czyn- inoso ^ w
bom bardow aniu‘ i wezwać rząd, aby y stań°ów. Rząd m a"coraz w iększą 'u

^ J fnośćwytrw ał przy swojej polityce czyn- mosc w zgodność mocarstw, która
rozw ikła w końcu kwestyę kreteńską.

Prezydent m inistrów Delyannis o- Dopóki mocarstwa idą ręka w rękę, 
św iadczy ł, że rezolucya ta zawiera dopóty je s t  nadzieja, że uda się zaże- 
pewną nieufność do rządu, i że uważa wielką katastrofę. W końcu za
on za niegodne Grecyi wnosić bezsił- powiedział Goschen, że dziś zapewne
ne protesty

Posłowie z opozycyi postawili więc 
wniosek, aby Izba wyraziła żal Helle­
nów z powodu postępowania Europy.

Delyanis postawił kwestyę zau­
fania.

Opozycya oświadczyła, iż wstrzyma 
się od głosowania, poozem Izba 115 
głosami przeciw 1 wyraziłz rządowi za- nister wojny 
ufanie. z Serbii będą

Krąży pogłoska, że król Jerzy, gdy- dzo niskich cenach, 
by musiał ustąpić pod naciskiem mo- Konstantynopol d. 25. lutego,
carstw, złoży koronę na rzecz syna. Liga albańska ma sułtanowi ofia-

Gcschen miał wczoraj na bankiecie d , m akademickie osiedlania się 
mowę, w której dowodził, że bombar-

w Syberyi.
P a tra s  d. 25. lutego. 

Rosyjski następca tronu w ielki ks 
Jerzy odpłynął stąd wczoraj na pokła­
dzie okrętu „Żarnica1*.

B elgrad d. 25 lutego. 
Dotychczasowy poseł przy dworze 

petersburskim  Michałowicz zamiano 
wany został posłem do Wiednia, a 
generał Gruio posłem do Peters 
burga.

B elgrad d. 25. lutego. 
Studenci uniw ersytetów  rosyjskich 

rozesłali do wszystkich studentów  sło­
wiańskich wezwanie na kongres s tu ­
dentów słowiańskich, którego miejsce 
zebrania później oznaczone zostanie.

Bzym  d. 25 lutego. 
Wybory do parlam entu odbędą się 

21 marca.

dadzą Salisbury i Balfour w obu 
Izbach parlam entu całkiem wyraźne 
wyjaśnienia co do' przyszłości Krety.

Belgrad d. 25 lutego.
Na wyraźną prośbę księcia bułgar­

skiego wybierze się król serbski już  
w niedzielę do Sofii; towarzyszyć mu 
mają m iniater prezydent Zimicz i mi- 

Miskowicz. Dla gości 
osobne pociągi o bar-

M i » d e » ł i i n e .
i? f t c r jk t  rad*kuj* ale odfc^ijwłi .;

Płeć piękna w naszym, 
kraju ma naturalną piękny 
cerę, ale bardzo wrażliwą 
na dotkliwe zimno. Dla 

zabezp eczenia jej od ogo- 
rzenia, opiecbrzm enia i czer­
woności, a naw et od piegów, 
trzeba codziennie używać 

Creuie Mmon, P n d r  ryżow y i M ydło 
Sim ona. Należy baczyć na to, aby od­
różnić preparaty naśladowane od pra­
wdziwych,

Należy sprawdzić cechę fabryczną. 
J. Simon 13 rue Grands Bateliere 

w Paryżu.
W aptekach, w magazynach perfam  

i w bazarach całego świata.
We Lwowie w aptekach PP. Miko- 

lascba, Wewiórskiego, Ruckera, Krzy­
żanowskiego i Erbara.

W ażne d la  P a ń !
satyny, kretoBj, r esz t ki  wełniane,

poleca handel katolicki najtaniej.

A N T O N I N A  E R T E L l
ul. Koralnioka 8 we Lwowie.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  33. lutego.
Zwyżkowa tendencja w jw ołana na targach za­

granicznych głównie wypadkami politycznymi — 
z chwilą gdy pod tym względem spokojniejsze 
zapanowały zapatrywania — i stąpiła miejsca 
sł&bszemi usposobieniu. — Ostatnie bowiem 
sprawozdania z zagranicy są znowu dosyć słabe, 
naw et na targach w Węgrzech gdzie chwilowo 
przy małej zniżce zapanował ruch ożywiony, 
obecnie przeważa cbęć realizacyi, co znowu na 
ceny ujemnie od iziałuje. W  tych warunkach na 
targach tutejszych chęć do kupna osłabła pono- 
«nie, i tylko skutkiem tego, że ofiarowanie jest 
również bardzo ograniczone, ceny zboża nie ule­
gły dalej idąeym zmianom.

Płacono pszenicę biała n. 7 95 do 8 30 z,ł„ czer­
woną nową 7 85 do 8 20 zł., żółtą n. 7 85 dc
8 15 zł., żyto nowe 6 35 do 6 65 zł., jęczmień
browarny 6-— do 6 80 U , na paszę 5-30 do 5-80 
«ł., owies nowy od 6' do 6'50 zł., rzepak 
nowy —*— do —•— zł. Koniczyna czerw. 30 do 
4 zł., b iała — do —. tymotka — *— do -* —, 

wyka 0-— do 0-— zł. bób 0-— do O-— zł.
V\ezyztko zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla bandiu i przeoiTsłu.
W iedeń d. 32. lutego Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 862, węgierskich 
250 1, niemieckich 6ł2 razem 4008 sztuk. Gaii- 
oyjskie płacouo po zł. :8  do 32, 3 4 , - , —, — wę­
gierskie 26 do 30, 33, 36—, —, niemieckię
28, do 32, 35, 40 za 100 kilo m:ęsa.

W iedeń d. 23 lutego. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 5450 
sztok.

Płacono 2) do 33,35, 38,40 zł. za 100 kiio wagi 
żywej.

W tych dniach wyjdzie nakładem Ga­
zety kolejowej w Krakowie broszurka w ję- 

| zyku polskim i niemieckim p. t. „Która ga- 
j łęź ubezpieczenia jest naglejszą w interesie 
ludności: ubezpieczenie od ognia, czy ubez­
pieczenie bydła". Studium społeczno ekono­
miczne z powodu wyborów do Rady pań­
stwa. Napisał D. Mandel redaktor Targo­
wiska. Cena 30 centów—na rzecz biednych.

TEATR H r. SKARBKA.

W piątek d. 26. lutego 1897.

S z c z ę ś c i e  w z a k ą t k u
komedya w 4. aktach Hem. Sudermanna. 

Osoby:
Wiedemann 
Elżbieta, jego żona 
Helena I
Franio 1 
Emil | 
Rochnitz 
Bettina 
Dr. Orb 
Pani Orb 
Dangel 
Rózia 
Rzeez

ich dzieci

p. Chmieliński 
pni Stachowicz 
pna Czaplińska 
pna Jaroszówna 
pna Zielińska 
p. Żelazowski 
pni Bednarzewska 
p. Hierowski 
pni Otrembowa 
p.  Wysocki 
pna Rybicka 

dzieje się w inałem miasteczku pr&- 
wincyonalnem.

Początek o godzinie 7-inei wieczór.

KATECHIZM SPBZYSIĘŻOSYCH.
Z pamiętników Sherlock’* Holmes

napisał

A Conan Doyle.
Z angielskiego tłumaczył Ot. St.

Jedna anomalia w charakterze m e­
go przyjaciela Sherlock’a Holmesa, 
uderzała mnie zawsze, mianowicie, że 
jakkolw iek sposób jego myślenia od 
znaczał się nadzwyczajną jasnością i 
przejrzystością, jakiej nie dostrzegłem  
u żadnego innego człowieka, jakkol­
wiek ubranie jego było, obok prosto­
ty , eleganckiem — to w zwykłych co 
dziennych zajęciach był to człowiek 
nie trzym ający się najm niejszego po­
rządku, w skutek czego przyprowadzał 
swego współtowarzysza do rozpaczy. 
Nie mówię przez to, jakobym  ja  po­
siadał nadzwyczajny jakiś zmysł ła­
du ; przeciwnie, moje wałęsanie się po

Afganistanie wyrobiło we mnie cha­
rakter cygana i stałem  się mniej su­
miennym, nawet, jak  tego wymaga 
moje powołanie lekarza. Lecz u mnie 
jes t pewna granica i jeżeli widzę czło­
wieka, trzym ającego swoje cygara w 
pantoflu, tytoń w ohustce, a listy, na 
które ma odpowiedzieć, przybijającego 
nożem do ściany kominka, wtedy po­
wstaje we mnie myśl o nadzwyczaj­
nych moich zaletach. Zawsze byłem 
zdania, że strzelanie należy do zaba­
wek, które powinny odbywać się na 
świeżem pow ietrzu; cóż powiesz czy­
telniku, gdy cię zapewnię, że widzia­
łem Holmesa, jak  w przystępie n ie­
zwykłego humoru usiadłszy z pistole­
tem w ręku w fotelu, wystrzeliw ał na 
przeciw ległej ścianie patryotyczne cy­
fry. Czułem wówczas, że tak czystość 
atmosfery, jak  wygląd pokoju, ogrom­
nie na tem ucierpiały.

Nasze m ieszkanie było zawsze p e ł­
ne chemicznych pozostałości i krym i­
nalnych aktów, które z kąta w kąt 
przenosiły się w najnieprawdopodo­
bniejsze miejsca. Z papieram i Holmesa 
miałem istny  krzyż pański. Miał for­
m alny w stręt do trzym ania w porząd­
ku dokumentów, zwłaszcza które m ia­
ły związek z jego dawniejszemi do­
chodzeniami, a tylko raz lub dwa w 
roku zdobywał się na energię rege-

strować je  i porządkować. Po każdym 
wysiłku energii, potrzebnej do wyteo- 
nania jakiegoś niezw ykłego odkrycia, 
następował u niego stan pewnej bez­
władności, w ciągu której zwykł był 
ze skrzypcami lub książką leżeć na 
sofie i nie ruszył się z niej chyba do, 
stołu. W ten  sposób miesiąc za mie­
siącem gromadziły się stosy papierów, 
póki wszystkie kąty  pokoju nie były 
pełne tyoh aktów.

Pewnego wieczora zimowego, gdy­
śmy siedzieli przy kom inka, odważy­
łem się zaproponować mu, aby skoro 
już  skończył wklejać w yjątk i swoich 
notatek do raptularza, poświęcił bodaj 
dwie godziny na przyprowadzenie na­
szego pokoju do stanu bardziej mie­
szkalnego.

Oddał słuszność mojemu życzenia 
i udał się ze skrzyw ioną tw arzą do 
sypialni, skąd po chwili wyszedł, cią­
gnąc za sobą wielką skrzynkę cyno­
wą. Postaw ił ją  na środku, a przy- 
kucznąwszy odjął wieko z wierzchu. 
Trzy czwarte w nętrza były wypełnione 
zwitkam i papierów, powiązanemi czer­
woną n itką w pojedyńcze paczki.

— Jest tu dosyć spraw, Watsonie 
ozwał się do mnie z zachmurzonem o- 
kiem, i sądzę, że gdybyś znał wszystkie, 
k tóre się mieszczą w tej skrzynce, 
prosiłbyś mię, abym raczej wydobył

niektóre z  nich, aniżeli pakował tam — Cóż bracie myślisz o tem wszy-
nowe. j stkiem — zapytał uśmiechnięty, w i-

— A więc to akta twoioh najnow- dząc moje zaciekawienie, 
szych poszukiwań? — zapytałem. — — To ciekawa jakaś kollekcya.
Jakże pragnąłem  nieraz porobić sobie 
wyciągi z tych dokumentów.

— Tak jest, nie mylisz się; są to 
wypadki najświeższej daty, zanim j e ­
szcze biograf mój miał czas je  roz­
stawić.

1 podnosił zwitek za zw itkiem , 
przypatrując im się z uczuciem pie- 
szczotliwem.

— Nie wszystkie uwieńczone były 
pożądanym skutkiem, Watsonie, lecz 
znajdziesz między niem i dosyć cieka­
wych zagadek. Tu np. masz wspo­
mnienia o m orderstw ie w Tarletonie, 
tu  sprawę Vamberry, handlarza win, 
przygody starej Rosyanki, jakoteż cie­
kawą historyę kulawego Riooletty i 
jego obrzydliwej żony. A tu  — otóż 
je s t l  to je s t  bardzo ciekawe recherche.

Zanurzył rękę do samego spodu 
skrzynki i wyciągnął m ałą drew nianą 
szkatułkę, z wysuwanem wiekiem, ta ­
ką, jakiej dzieci używają do przecho­
w yw ania swych zabawek. Z wnętrza 
jej w yjął kawałek zwiniętego papieru, 
staroświecki jak iś klucz miedziany, 
kołek drew niany z przyczepionem do 
niego zwojem strun  i trzy  zardzewiałe 
blaszki metalowe.

— I bardzo; a historya, która się 
wiąże do tych ostatków, zaciekawi 
cię bardziej.

— To te okruchy mają swoją h i­
storyę?

— Cóż przez to  rozum iesz?
Sherlok Holmes ułożył wszystkie

te  przedm ioty na brzegu stołu, usiadł 
i począł się im przypatryw ać z uczu­
ciem zadowolenia.

— To wszystko — rzekł w koń­
cu — co mi pozostało z odkrycia me­
go, zostającego w związku z „Kate­
chizmem sprzysiężonych".

Słyszałem go wspominającego o tej 
sprawie kilka razy, chociaż nie zna­
łem bliższych szczegółów.

— Bardzo bym ci był wdzięczny 
— ozwałem się — gdybyś mi opowie­
dział dokładnie tę  sprawę.

— Tak, a łóżko zostawię niepo- 
śoielone — zawołał z uśmiechem szal- 
bierczym — bo to już  przechodzi g ra ­
nice twego zamiłowania porządku. 
Zresztą sam pragnąłbym  zapoznać cię 
z tym i w ypadkam i, abyś je  umieścił 
w twoich annałach. Bo w sprawie tej 
je s t kilka punktów , które ją  staw iają 
w rzędzie w yjątkow ych wypadków

krym inalnych tak  tego, ja k  jakiego­
kolwiek bądź kraju. Zbiór wykona­
nych przezemnie odkryć byłby boz- 
wątpienia niedokładnym, gdyby w  
nim brakowało opisu tego niezw ykłe­
go wypadku. S łuchaj: Gdym pierwszy 
raz przyjeohał do Londynu, w ynają­
łem m ieszkanie na Montague Street, 
ną okręcie brytańskiego Museum i  
tam w moich wolnych chwilach zaj- 
mywałem się wszystkiemi naukami, 
które mogły mi się przydać w póź­
niejszym moim zawodzie. Tu i owdzie 
nastręczały mi się ju ż  wówczas zawi- 
kłane sprawy, głównie z  polecenia 
moich kolegów, bo w ostatnich latach 
mego pobytu na wszechnicy mówiono 
już wiele o moich metodach. Trzeoią 
z rzędu sprawą była właŚDie ta, ty ­
cząca się „Katechizmu sprzysiężonych" 
— i tem u zajęciu, jak ie  obudził cały 
szereg niezwykłych i poplątanych wy­
padków, jako też szczęśliwemu wyni­
kowi moich dochodzeń mam zawdzię- 
czyć teraźniejsza moje stanowisko.

(C. d. n.)

Na pączki m« W ład. Bażant Mąka pesztońsba 000 
Smalec węgierski . 
Marmolada morelowa 
Marmolada głogowa

kilo złr. —*16 ct.
z n -*68 „
■ ■ }*& -.  » 1-20 „

Róża smażona 
Kompoty wszelkie 
Ananas, konfitura 
Masło deserowe .

słoik złr. —*50 cfc.
n n - 7 0  „
n „ — 80 „

Wg- » 1*44 „

Jarzynki do garnirowania.
Groszek m łodzlntkl suszony 1 deka 5 ot. 
Fasolka w strączkach „ 1 „ 4 „
Jnlien  Jarzynka „ 1 „ 2 „
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KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra wud. r n i m i m
W Krakowie

o trzy m ała  z P a ry ż a  dziewo co tylko 
w y d an e  p. t.:

M em oires
de l a

C—  ̂P o to c k a
( I T S - Ł  — 1 8 2 0 )

publies par

Ca8imir Stryjeński 
avac un portrait en heliogravure et 

un fac-sim ile d’autographe.
(Str. 424 w wielkiej 8-ce)

Cena egzem plarza 4 z łr . i 50 ci.
z przesyłką o 25 centów więcej.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E uill W einer
WIEN

•' I . ,  S a lz thergasse  3.

Chodniki
kokosowe i ceratowe, 

L i : E Ł © l @ " a j a c

Przsścieraflla p u n
poleca

W. CZOPP
Lwów, Żółkiew ska I. 2.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  2 c t .  o d  w y t r w a .

MA SZY N K I amerykańskie do siekania r'KONOM _żonaty z 20-kilkuhtnią prak- 
miesa do złr. 4. Sita włosienne do- umięsa po złr. 4, Sita włc denne po 

czwórce po złr 1-—, 130  i 1*60, poleca 
P iotr Chrząstowski, hanć.el żelazny we 
Liwowie, plac kapitulny 1 ^naprzeciw ka­
tedry).

NA U K I francuskie, o udzieli za obia[ 
Satellite* re: tante Lwów. 502

DZ IE C IĘ  z odprawą w gotówce weźmie 
za swoje dystyngowana, bezdzietna ro 

dżina. A dres: Stefon Szaraki, Zaleszczyki 
restante. f 03

L eęons dc fra n ę a is  donnę j - I le  
Scholz, Ł yczaków  53 a, 1. 505

RZĄDCA posiadający  s ta d y a  rolnicze 
1 ’ d łu ższą  p ra k ty k ę ,  po leca się 

A d re s  : M ir s k i , S try j-S o k o łó w .

H u l i o n
ż w ie iy , parą g a to -ra n y , p rzew .bonny, po 
zn iżo n y ch  cen ach  z łr . 5*— , 6*— , 7*50; dla 
ohoryc z sam ego  d ro b iu  i dzik iego  ptac 
tw a  po 10 z łr . k ilo . Ł apszy i. —  B rzeżany
ohoryc ptac

Z a  p ie r w s z o r z ę d n e  s ta r o ż y tn o ś c i
p ła c ę  d la  A ng lii najw yższe ceny. O fer 
ty  z do k ład n y m  opisem  przedm iotów  
H . A . 6103, A dm in s tra c y a  „Gaz. N ar.1,

B u lio n  # ' 1 %■>I ^ U I I v l  I  na jp rzedn ie jszy  
po złr. 4*—, 6*40 i 7*20 za kilo

poleca oandel 7915

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42

Herbata żołądkowa
ł/. funta 73 et.

Samowary rosyjskie
na 12 osób złr. 16*50. 

Łyżeczki wiecznie białe po 6 ct. 
Łyżki „  po 12 ct.
Nóż i widelec 1 para 45 ot.
Sitka po 5 i 15 ct.
Muszle na mózdżtk po 5 ct. 
Oekoracyo japońskie i chiAske. 
Czarodziejskie przyrządy.

tyką w Poznańskiem i Galicyi zacho­
dniej, obznajomiony zlasowością i hrnie- 
larnią, poszukuje posady zaraz lub od 1 
kwietnia. Oferty pod : „Rolnik* poste rest. 

rasne koło Buska. 501

OGRO DN IK  żonaty, bezdzietny, mająey 
la t 35, obeznany z irszelkiemi gałęzi a 

mi ogrodnictwa, posiadający dobre świa­
dectwa, poszukuje połi.iy  pod adresem : 
P. H. poste restante Sądowa W isznia.

I ł  U P IĘ  M A JĄ TK K  LAS0W Y . Listy 
l \  przyjmuje A dm inistracja „Gazety Na­
rodowej", Mirowiez. 4v7

|}'EM IOW AN E m ed alam i tu tk i  Niemo 
jow skiego  bk w szędzie  do nab y e ia .

J u l i a n  b i t  B r u n i o k i  
w Podhorcach p. Stryj

poleca 1503
nasienne jęczmiona , owsy, karto­
fle ; drzewka owocowe; prosięta 
pełnej krwi Yorkshire z chlewni 
centr. Kom itetu To w. gosp.; drób 
asowy. Cenniki na żądanie franco.

100 do 200 zł. miesięcznie
zarobić można przy lozprzedaży pra 
wnie d zwolonych iistów zastawnych. 

Zgłoszenia do :
Bank- u. Wecbselstuben Actien-Ges.

„ M E R C U K “
B n d a p e s t , V . ,  D o ro thcagasse  12.

Stary C o g n a c
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr. 
80 cent. B e u e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz w Styryi.

Zwinger - Bohemia
Pierwszy w Austryl zakład

hodowli psów rasowych
poleca wszystkie gatunki psów 

użytecznych i zbytkowych.
W łaściciel: 1493

W eterynarz  Koch, i  raga ł l .  422.

Trzcina
na użytek murarski i do poszyw- 
k i , jest do nabycia w  najlepszym 
gatunku w majątku Krakowiec 

pod Radymnem. Zarząd dóbr.

NOWOŚCI
hiszpańskich specyalnyeh artykułów, 
paryskich towarów gumowych, wy­
syła dyskretnie na próbę od 60 ct., 
z \  I, 2, 3. Ce..niki gr.i* i". F Kragl, 

Wien, Flelschmarkt 7.

s J I R O P  

d u B r.  

. * o R G £ > .

[Irrytaeye Piersiowe
KASZLE 
FLEGMY„ 

BEZSENNOŚĆ
|  'aryi, 28, i : Bwgśra

WB LWOWIB 
\ w Apcck: P P .  M ik o - 

la s c h a ,  W e —r io r -  
, K iego, E h rb ."  "a,

1 R u o k e re
i Krzyżanowskiego

Biuro stręczefi
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących Francuzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolnionych do 

krawieckich'ldam8iich robót.

Wyroby gumowe
ood gwaraneyą najleps-y paryski fabry- 
? a t, wedle lekarskich oneezeń zupełnie 
nieszkodliwy i pewny. Gumy i pęcl erze 
rybie za tuzin od złr. 1—6 Caoottes ame- 
ricains (krótkie) tuzin o l złr. 2— 5, Dam- 
-kie gąbki ubezpieczające zł. 2 —6, Oryg. 
Pessarium - oclusiTum (Peli - porus) wedle 
prof. Mensinga zł. 1*80 2 50. Irrygatory 
ze szkła, gumy lub em-iilu złr. 1-80—5. 
Suspeusorya 50 ct. do “ zł. K olekcja dla 
mężczyzn bardzo praktyczn e zestawiona 
od zł. 3—JO. Ni wo piit* ntowane bandaże 
menstruacyjne „Diana G-l t(T“ ze steryli­
zowaną poduszeczką do wsiąkania zł 3*50 
do 5. Przy odbiorze towarów przynajmniej 

za złr. 10.— opuszc-za sie 10—15%. 
W yjyłka najdyskretniejsza.

. 1 .  K f i J L B T l
e. i k. uprzyw. w łaściciel, B u d a p e s z t ,  

IV . K o r o n & h e r c z e g - u to z a  17.
Cenniki gratis w zamkniętej kopercie.

B . I
Lwów, Trybunalska

naprzeciw składu porcelany.

f io s s m
tylko własnego wyrobu, najlepszego 

fasonu, poleca Pierwsza chrześcijuńeka 
pracownia gorsetów

H. GALANTOWSKIEGO
Lwów, plac BernardyAski 3

Za bardzo dobre wykonanie gorsetów 
wygodnych i trwałych, posiadam uzna­
nia od Wielmożnych Pan : A. Czajkow­
ska, 3 .  Ko&iows, i , M. Szczepańska, 
E . Surmińska, i  Siuszk iewicz, M. 
Seałkitwicz, W. Wostrowska, Ząbecka.

Amatorskie przedstavienia
wymagają porządnej i dokładnej eharakte- 
ryzacyi osóe występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skaibka we Lwowie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podpjmu,ę się od 
nośnych zamówień tak w m iejscu, jak  i 
na prowincyi ; dostarczam Hkże najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leiebners, francuskie i angielskie. 

Przyjmuję wszelkie roboty fryzjerskie 
wypożyczają p e iu k i, których zapas mam 

aader wielki.
Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzyer i perukarz

Lwów, plac MaryackJ.

5S0LITERwylrPZRnie nieza­
wodni' w dwóch 
godzinach przez 

1 G lobules S e c re ta n a  aptekarza 
uw-eri. n/i^n.idf. środek nieomylny , przy­
jął w • z pi latanii Pm yzkieb. Globulea 
S e c re ia n  usuwają wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zwierzęt domowych.

II  U f fl P  A Z nakom ite  powodzenie  G lo- 
U W M u  H . bul«a S a c re ta n  dał o po­
wód do licznych po d ra b ia ł, których cAo- 
r zy  s tarann ie  unikać pow inni.

W e Lwowie w a p t :
P P . M lkolaacha, W ewiorakiego

1 Dr* R uekera. ^

We Lwowie 
Wewiórskiego ,

w aptekach pp.: Mikolasza' 
Ruekera, Ehrbara i Krzy- 

1147

N agroda  honorow a
Ministerstwa handlu. Oes. król. uprzyw.

Medale I odznaczenia
na w szystkich wystawach 

krajowych i zagranicznych

octu
7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów I
Juliusza Mikolascha Następców

J A T C Ó B  8 P R E C H E R  i  S p ó ł k a
W  K  Ł W O W I K

poleca najlepsze 1 najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakotei i zagraniczne, s ta rą  S tarkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
nlówkę, Narodowkę, Szczotek, Dziennik, Djabel, Karcatówkę, Specyalnoścl fabryk itd.

p o  c e n a c h  n a l p r z y e t ę p n l e j s z y c h .
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby na^ze, ja k : Kon ustówkę N r. 1. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemioz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.Loco Fabryka notujem y: Kontuszówki 60

L a t m t o r p  technologii chemicznej c. I szkofy politechnicznej we Lwowie. l . 8 .
‘  ,  Stempel 50 c t.

I .  O r z e o z e n le .  l. s*.
Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­

zlu" i zanieczyszczeń alkoholiozuych wypada , że wódka z napisem : „ B o s o lla  
p r z e d n i  k m in k o w y "  jest mocno słodzonym wyrobem alkoholiczuym , zawie­
rającym cukier trzcin wy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
lików, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu 2asłu-skład ników.

goje-
Lwów, dnia 28. maja 1894. Traf. Bron. Pawlewski (m. p.)

~ ‘iTMiimnrriririi>r-iiii'  fi

G a l i  u  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

i 0 |

|0 ASYGHATY KASOWE
z 30-dniowem wypow ledzeniem i

S ‘A  A S T W A r  K A S O W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w szystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/ , %  A * y g n a t y  k a s o w e  z 90-duiowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1. m a j a  1 8 9 0  p o  4°/o

z 30-dniowem  term inem  wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n i a  3 1 . S t y c z n i a  1 8 9 0 .

mmi
M i y r e h c y a .

T y s i ą c k r o t n i e  p rzez  W W. z iem ian  za najlepsze uznanej

NASIONA
polne i  ogrodowe,

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
d o  n a D j o l a

V  E E A J O W Y *  D O M U  E 0 U H 0 - P B 0 D U K C T J 1 I Y H  
ERNESTA BAHLSENA W  KRAKOW IE

Biuro i skład: Karmelicka 21*23. Skład komis.: Lwów, Krasiokich 12. J
Tina Kontrolna w związku ze Stacyą rolniczą w DiDlanack i Wiedniu.

Dowodem wartości moich specyamycn hodowli jes t eksport tychże właśnie do 
tych  krajów, z których przedtem Galicy a je pobierała.

W szelk ie gwaranoye. K llkodzleslęololetula reputaoya.
Cenniki i wskazówki uprawy darmo i opłatnie. 15501

! m { ilta i  tonstwcl.. li.iitj. i ffzEĆSLĘaiirst. I J i ,

G. BRGDT i Sp. w Olfynii
m iędzy Stanisławowem  a Kołomyją

Fabryka maszyn i kotłów parowych, odlewarnia żelaza.
Fabryka parkietów i deszezułek dębowych.

U ^ “ Zatrudnia 400 robotników krajowców.
Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałęzi krajowego prze­

mysłu jako to : Rafineryi nafty, głębokich wierceń i kopalnictwa 
naftowego, tartaków parowych, gorzelń rolniczych, fabryk spi­
rytusu i t. p.

Dostarcza również potrzebne aparaty, maszy f i kotły 
parowe, transmisye, pompy, maszyny i narzędzia rolnicze.

Dla rrzeisięhiorstw M o w y  kolei i prywatnie M n M y cli.
Słupy z żelaza lanego, słupy pod rynny, żelazne kule kou- 

strukcyjne, rury odchodowe, zapory kanałowe, żelazne skhody, 
tory kolejowe, wózki kolejowe, składy kół, wyciągi czyli windy 
do b idowy.

Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i nadesł&nyoh 
modeli. — Pierwszorzędne refereneye i najlepsze świadectwa 
w ybitnych osobistości w kraju sto,ą nam do dyspozyeyi.

W szelkie rekonstrukcje i naprawy jak  najtaniej.
Ceny umiarkowane. 1552

wm

W i e l k i  w y b ó r  p l e r ś c l o  ] i i  v  * p r ę e * \ n « v  j e b .

S.
przedtem  J. Dąbrowski I L. Welgel

w e L w ow ie, ulica Teatralna 1. 7
naprzeciw głów nej bramy katedry

JEDYNY W  CtALlGYI MAGAZYN 
^ZE GABMIST Z W8KO - JUBILERSKI

połączony z dwiema pracowniam i.

CD

Brylanty, perły, z ło te  1 srebrne rzeczy zawsze na składzie.

a b .  Towarzystwo Handlowo.
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

p o l e c a

15265E B O K A

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
MASZYNY ROLNICZE

SIKAW KII PRZYBORY POŻARNE
W Ę G IE L  K A M IEN N Y .

Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma­
szyny rolnicze wysprzedąjpmy na zlecenie odnośnych fabryk 

niżej Gon fabrycznych.
= s= ^ ^ ^ s s = ^ ^ ~ ^ ^ = = ^ ^ = s s s ^ s = s s ls s s s s s = s s ^ — \
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0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

mm  H I P O T E C Z N Y
p r z : e r x i ó s ł

K A N TO R  W Y M IA N Y

Prawdziwe berneńskie materye sukienne.
Sztuka 3’TO m. długo­
ści, wystarczająca na 
jedno ubranie męskie 

kosztuje tylko

Elr. 3*10 z dobrej
ztr. 4*10 z dobrej
zlr. 4*80 z dobrej
złr. 6*— z lepszej
złr. 7*75 z cienkiej
z łr . 9*— z cieńszej
z łr. 1050 z najcieńszej

prawdziwej
wełny
owczej

S ztuczka  n a  eza rn e  salonow e n b ra n ie  z ł r .  1 0 '—.
Materye na zarzu tk i, Loden , P e n m e n n e , D oskings, materye na mundury urzę­
dników państwowych i kolejowych , najoieńsze kamgarny i szewioty itd. wysyła 

pc cenach ft rycznych znany jako rzetelny i solidny

Skiad sukien K iesel- A m hof w  B eru  0.
P ró b k i g ra t is  i  fran co . — D ostaw a p o d ła g  p ró b ek .

U w aga t Zwraca się szczególniejszą uwagę P. T. Publiczności, że materye przy 
pociąganiu w prost, znacznie tm iej w ypadną, aniżeli zamówone przez pośredni­
ków. F irm a K iese l-A m hof w B e rń ie  wysył-, wszystkie materye po prawdziwych 
cenach fabrycznych, bez podwyższania krawieckiego rabatu , eo zwykle przynosi 

szkodę prywatnym odbiorcom. 1519

Zarząd dóbr JW. hr. Potulickich w Glinianach
poczta w miejscu

m a  d o  s p r z e d a n i a  n a  n a s i e n i e
Kartofle „Piast" 24 4% skrobi po 2 50 za 100 klgr.

„ „Pubery* 19 % ,  „ 1*50 „
„Gil B las“ 18*4% „ „ 1*60

K art ifle mogą służyć jako bardzo smaczne stołowe i bardzo plenno
gorzelniane. Gatunki te w ydały z morga w 1896: Piasty 120, Gil- 

Blass 130, Dabery 110 metr. cetn.
Geny loco stacya Zadwórze bez worka.
Zamówienia przyjmuje się do 1. maroa 1897. 1588

Dra Fryderyka Lengiela
B a lsa m  lirzozow y.
J  sam sok roślinny pły ..*)■ y i brzozy, jeżeli, w p n ii 

wyówidrowano dziu>* ę znacj •■'■i od niepamiętnyoh eza- 
ów jako najznak mitszy śiodi k piękności ; jeżeli jednak 

ten sok wedle pizepi-u w**n Id/,, y zyrz^dzony zostanie 
w drodze chemiczc. i ako buja u . w ‘-kim razie dopiero 
zyska prawie cudov  ̂ si-.wt i-

Jeżeli wieczorem n smaruje CT warz lub inne miejsce 
skóry tym „ samem to już na ra  itrz  rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która sta je  się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twai y  j cerze nadaje białość, delikatnoś i i świeżość 
usuwa w najkrótszy czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika l  opisam użycia zł. 1*50.

i Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dl*, skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie u Wi. ł,ora fiedyka apt., w Ozerniowcach n Golichowskie- 
go nast. Mal i apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarm polu u Marcyana 
Krzyżanowi I ego ; w Tarnowie i Maurycego Adlera , J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthali i w drogueryi A. Haas.

<OA

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom 
w 6 i e e l t ś « l « t o v e J  w y s t a w i e  w 

za n iezrów nane

onorowy r a  

a t w e r p i i

Wyro I y i s i m ,  lohifltowe i Fsrfoiorii
'ho .en artykuł toaletowy nie może rywalizować ) C  
po< względem skutku i dobroci i  ANTILENTILIĄ, 
Środek ten otrzymany i  odświeżmąeych substancy Q  
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wąt ohlano 0% 
blizny Itd., aadejt jerzo świetną blałaśń, św lażóii Y f  
I delikatność. — Cena 2 złr. ^

F i % t o n włosom siwym i wyp4 białym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kol’ PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego makomitego 
środka odzyskują pierwotną bar -ę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

Y & o i i i i najsilniejsze
wo wzmacnia io wytwarzania i poiostu włosów pobu- 
dzr. — Cena lakonn 3 złr pół dakonu 1 złr. 60 ot.

yypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
i l do wytwarzania i poi ilu  włosów pobu-

F S I l B  K S i Ą Z l b f
to najczystsza 
twarzy, nadaje

i jdeli- 
piękną,

do hygienieinego upię-

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katniajsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nie cenionym środkiem

eszenia twarzy.
Pudełko iłe  puuru białego 60 ct., całe 1 złr.. i  łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dia blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, mało pudełko 
70 ct., więkrze 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

F l A j f r h G W f l  Dfluwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
-' L ij CA* pierzchzuonie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

i J.
we LW OW IE w sklepach v łasu jęh  przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 .— W CZERNIĆW-

CACH Rynek 1. 2.

V x x L X X ' 9 c x - r i x x x x x s o o ( ) o o o 6 ł

Wydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA.

TRYLOGJA HENRYKA SIENKIEWICZA:
a r  „OGNIEM I MIECZEM

oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmaobu 

własnego do frontowyob lokalnośoi w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliozki na raohunek bie­
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznyob tak  zwane

D e p o z y ty  s c h o w k o w e
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej schowek do wyłą­
cznego nżytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przeohowywaó może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W  tym kierunku poozynił Bank hipote­
czny jak  najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów i 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. w

ix B x a x a x a x R X B ix n x « x B x a x a x «

u 2  tom y
u„POTOP" 3 tomy

WOŁODYJOWSKI" 1 tom
opuściła prasę w taniem „ J o b l l e u  l o w t m  w y d a n i u 14. Oena w iiyst- 

kich trzech powieści ( 6  to m ó w )  w księgarniach

pięó i pół koron (5‘/, iioron) 
w oprawie ośm koron C.S koron).

O g r ł o s z e n i a
do wszystkich dzienników » pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych ogłoszeń, jakotei taryfy imseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W i e d e ń ,  I „  S e i l e r e t & t t e  2 ,

Praga, Graben 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Jaskółczym  szlakiem  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1’20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej
2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego

dla prenumeratorów Gazety Narodowej 
8. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego .

dla prenumeratorów Gazety Narodowej

—•50 
.  1-20 
,  —-30 
„ 1-20 
.  —-30

W jc wca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d rakam i i litografii P illera i Spółki.


